



Sądziłem że po koncertach Piccolo. 
Coro dell Antoniano na następną 
atrakcję tego rodzaju \ takiego formatu 
będziemy musieli długo czekać Nie mi¬ 
nęło jednak 10 dni, 3 warszawskiej 
publiczności zaprezentowała się szóst¬ 
ka młodych Japorłczyków. uczniów 
szkół muzycznych działających w ra- 
mach systemu edukacji muzyczrrej, 
zorganizowanego przez firmę Yamaha 
znaną nie tylko z superszybkich moto¬ 
cykli. ale także znakomitych instrumen- 
lów muzycznych). W Warszawie dali 
tylko jeden jedyny koncert — w Filhar¬ 
monii Narodowej. 

Jeszcze przed jego rozpoczęciem 
uwagę publiczności przykuwał najnow¬ 
szy model elektronicznych organów Ya- 
mahy ,,Electone FX 1 Biały putpil z 
klawiaturą i dziesiątkarni przycisków, 
białe ruchome siedzenie - wszystko to 
nieodparcie kojarzyło się z filmami 
scjence-fiction. ..Electonę" nia rewela¬ 
cyjne możliwości: naśladuje dźwięki kil¬ 
kunastu instrumentów i może z nich 
stworzyć mnóstwo kombinacji, W pa¬ 
mięci ma zapisanych kilka rytmów, jest 
leż możliwość wprowadzania progra¬ 
mów z taśmy. Słowem, muzyczny kom¬ 
puter robiący za całą orkiestrę symfo¬ 
niczną! 

Czego na nim można dokonać, poka¬ 
zał... 11-leini zaledwie Satoshi Takeshi- 
ma. 

Fot, CAF i P, Bukowski 
CIĄG dalszy na STR, 4 


Na zdjęciach: 

fr Tadeusz Strugadyrygent Filttar- 
monii Narodoweft hył bardzo zadowoh- 
ny ze wspótpracy z nastoletnimi muzy¬ 
kami (na zdjęciu — podczas rozmowy 
z iB-ietnią kompozytorką i sotistką Hi- 
sako Hesaka oraz jednym z instrukto¬ 
rów Szkół Yamahy) 

2. Dia lego 11-iafka najnowszy modeł 
organów Yamahy — FX-f*' 

nie ma żadnych tajemnic 





(Irf. wK). Gdański Dom Harcerza na 
okrągły październikowy tydzień zamienił 
się w Centrum Dziecięce Oni Leningradu 
w Gdańsku. Stał się polskim domem 
dla dwudziestki piątki pionierów (przed¬ 
stawicieli 15 tysięcy dziewcząt i chłop¬ 
ców uczęszczających corocznie na za¬ 
jęcia w feningradzkim Pałacu Pionie^ 
rów), którym towarzyszyli opiekunowie 
I grupa polskich harcerzy ze Stężycy 
Były to dni pełne wrażeń, ale i wytę¬ 
żonej pracy. Codziennie rano autokar 
zabierał gości z Leningradu na wy¬ 
cieczkę po ziemi gdańskiej. Byli na We¬ 
sterplatte i na cmentarzu żołnierz^' ra^ 
dziecKich w Gdańsku, w Muzeum Ka¬ 
szubskim i w Ośrodku Prący Pozaszkol¬ 
nej w Kartuzach, w Porcie Handlowym i 
Pałacu Młodzieży w Gdyni, w szkole 
podstawowej i zakładzie produkcyjnym 
w Czarnej Wodzie Brali udział w Dzie¬ 
cięcym Forum Przyjaźni i w spotkaniu z 
młodzieżą, która w br. przebywała na 
obozacti przyjaźni w Leningradzie 
Wszędzie spotykali się z polskimi ró 
wieśnikami, rozmawiali z nimi, porów¬ 
nywali życie ..u nas i u was'\ wspólnie 
śpiewali i wspólnie się bawili. Zawiera 
li nowe znajomgści, wymieniali adresy 
I prawie wszędzie., dawali koncerty, 
wzbudzające niekłamany zachwyt i 
wśród młodych, i wśród starszych wi 
dzów Szczególnie po występach la 
noc/nych oklaskom mo było końca Bo 
tez wykonanie ciekawych, a przy tym 
arcytrudnych chwilami układów choreo 
gfntlcznych (lańco ludowe i charaktery 


styczne, taniec rosyjski i polski krako¬ 
wiak) byto nie tylko pełne pasji i wdzię¬ 
ku. ale i w pełni profesjonalne. Nic 
dziwnego więc, że po każdym występie 
ustawiały się po autografy kolejki wiel¬ 
bicielek tanecznego kunsztu najmniej¬ 
szego w zespole Andrieja, jego koleża¬ 
nek i kolegów. Nie mniejsze powodze¬ 
nie miał śpiewający solo Alosza, para 
wykonująca współczesne tańce towa¬ 
rzyskie czy też grający na harmonii De¬ 
nis, Wszyscy oni tańczyli, grali i śpie¬ 
wali z równym zapałem niezależnie od 
warunków, w jakich przyszło im wystę¬ 
pować, lak w ciasnych szkolnych sa^ 
lach gimnastycznych jak i na deskach 
sceny Domu Harcerza, Pałacu Młodzie¬ 
ży czy w hali gdańskiej ,,Otivii". 

W sumie po tych zwiedzaniach. wy¬ 


stępach i emocjach czasu na odpoczy¬ 
nek pozostawało naprawdę niewiele. 
Odpoczywali podczas wieczornych 
..Spotkań przy sannowarze" w sali ka¬ 
wiarnianej Domu Harcerza i w Klubie 
Piosenki ,,Staj nia'. podczas wspólnych 
z harcerzami spacerów po starych 
uliczkach Gdańska, dyskotek, zabaw z 
komputerami, 

A przez cały lęn czas mieszkańcy 
Gdańska mogli zwiedzać czynną w ka¬ 
wiarni Domu Harcerza wystawę twór¬ 
czości dziecięcej. Wśród rysunków, pla¬ 
katów, książek, wyrobów rękodzieła 
króiowaty na niej niepodzielnie tzw. 
miękkie zabawki, wykonane przez sa¬ 
mych pionierów, a przeznaczone na 
podarunki dla polskich przyjaciół. Aż 
do następnych spotkań, tym razem w 
Leningradzie, będą przypominać tych 
kilka wspólnie spędzonych dni na goś¬ 
cinnej gdańskiej ziemi, {kos) 



Ptdk — jtiden ze slr<3cht)w wyiion^nych przez nieprofesjonalnych 
twórców. Podczas r/twarcia wernisażu Władysław fiasior powiedział: 
,,Patrząc na wiejsiiie strachy i chochołyt mam piękne źródło inspira¬ 
cji własnej twórczości... 


Na|cJłuższa ławkći świa.ta 


Miasteczko Togi nad brzegiem Morza 
Japońskiego znane jest z niezwykle 
malowniczych zachodów słońca, Po to, 
aby widokiem tyn% mogli zachwycać się 
mieszkańcy i turyści, w Togi zbudowa¬ 
no najriłuższą na świecte ławkę. Ciąg¬ 
nie się ona wzdłuż brzegu zatoki Masu- 


cho i ma długość 460 metrów. Na ławce 
jednocześnie może usiąść ponad tysiąc 
osób- 

Burmistrz Togi zgłosił juz wniosek na 
wpisanie tej osobliwości miasta do 
Księgi Rekordów Gumnnssa. 



prostu 



















Wrona... Taki pospolity ptak. Pospoli-,- 
ty i ““ powiedzmy sobie szczerze — 
nie zanadto łubiany. Glos ma niezbyt 
aksamitny, buszuje po śmietnikach i 
kręci się przy Ściekach, a nadto — za¬ 
rzuca się jej, że czyni szkody w lęgach 
ptaków “ rn.in. cennych gatunków łow¬ 
nych jak Kaczki, bażanty, kuropatwy; 
Zarzut to nie pozbawiony racji i dlatego 
wrona należy do ptaków wyjętych spod 
ochrony i tępionych. A z drugiej stro¬ 
ny. . Kto bliżej pozna wronę — przeko¬ 
na się, że jest ona niezwykle uroczym, 
bystryrTi i inteligentnym ptakiem, niewy¬ 
czerpanym źródłem przeżyć dla czło¬ 
wieka wrażliwego na to, ćo w zwierzę¬ 
cej duszy gra.,. Owszem, jest to dla ho¬ 
dowcy ptak niewątpliwie kłopottiwy 
gdyż bezustannie psoci w domu, na 
podwórzu, w ogródku, wykazując przy 
tym swego rodzaju przebiegłość No-, 


ale dla prawdziwego .przyrodnika 
właśnie jest pasjonujące. 

Takim przyrodnikiem jest ósmoklasi¬ 
sta, Adam Wajrak. który zaopiekował 
sie zabłąkaną i wycieńczoną młodą 
wroną. Po kilku miesiącach wyrosła na 
zdrowego i silnego ptaka, który, choć 
żyje na wolności, nie opuszcza swych 
przyjaciół — Adama, jego siostry Mał¬ 
gosi i ich rodziców. O niezwykłym za¬ 
chowaniu ptaka i jego psotach czytaj 
na stronie 8. Tu dodamy jeszcze, że dla 
Adama udzielanie takiej pomocy zbłą¬ 
kanym ptakom — to nie pierwszyzna. 
Przygarniał już l^rzedstawicieli różnych 
gatunków Na zdjęciu — Adam w towa¬ 
rzystwie swej wrony, noszące] riie- 
skomplikcwane imię Kra (tok) 

Fel T. Kłosowski 

































































































Sad przyjaźni 


„Soczi to prawdziwa perła czarnomorskiego wybrzeża, spowita ziełe- 
nią, jakiej nie spotkasz ani na Krymie, ani na Lazurowym Wybrzeźu^^ 
Takie bądź podobne cytaty można znaleźć w każdym folderze o tym 
mieście. Nie będę jednak wysławiać walorów kJimatycznycłi* turystycz^ 
nycti czy zabytków Soczi. Napiszę o jednym małym drzewku... 


S próbujcie vvyob razić sobie drzewo 
przyjaźni... Nieodparcie jawi się ono ja- 
ko dostojny,dl^b o potężnym pniu i rozlo- 
ż>'Stych konarach. Tymczasem w pewnym 
sotzijskim ogrodzie rośnie sobie maleń¬ 
kie drzewko cytrusomve i nno właśnie no- 

I k ^ 

st miano ^^Dieriewa drużby^' (czyli drzewa 
przyjaźni). Sk^d drzewo? Skąd jego na¬ 
zwa? Zatem po kolei... 

Było to w roku 1934. Pewien sadownik 
— Fiodor Michajłowtcz Zorin — posadził 
w swym ogródku drzewko dwuletnie) dzi¬ 
kiej cytr)my. Czym zajmował się ów Zo¬ 
rin? 

Byi roślinnym 
chiruigieni 

Poprzez przeróżne operacje, przeszcze¬ 
py i manipulacje pyłkiem kwiat o wy in 
otrz>fmywał nowe odmiany cytrusów. Na¬ 
sza „cytrynka" stała się laboratorium mi¬ 
strza. Po kilku latach była już swoistym 
drzewem — sadem. Można było na niej 
znafeżć włoskie i hiszpańskie cytryny^ ja¬ 
pońskie mandarynki, amerykańskie gra- 
pelruEty i wiele innych. 

Kiedy w październiku 1940 r. sad od¬ 
wiedzi! członek Akademii Nauk, radziecki 
polarnik Otto Schmidt, drzewo tak go za¬ 
chwyciło, że sam teź postanowił zaszcze¬ 
pić mu małą gałązkę nowego cytrusa. 
Wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że za 
kilka lat drzewo wzbogaci się o ponad 
600 podobnych „autografów^' gości z po¬ 
nad 150 państw. Znajdziecie tam m.in. 
gałązkę Jurija Caganna, Wiktora Woroszy- 
lowa. Ho Szi Mina, bohaterów szturmu 
berlińskiego. A polska gałązka? Jest, a jak¬ 
że. Zaszczepiła ją p, Szumska ku pamięci 
swej siostry Jadwigi, która zginęła w cza¬ 
sie II wojny światowej. 

Sad, w którym rośnie „Drzewo przyjaź¬ 
ni", to najbardziej 

wysunięty na północ 
ogród cytrusowy 

Hodowli roślin tropikalnych sprzyja bo¬ 


wiem ktirnat Soczi. Wyso^kie góry bronią 
dostępu masom zimnego powietrza i 
dzięki temu temperatura nigdy nre spada 
tu poniżej 6^C. Równocześnie prądy znad 
Morza Czarnego czynią klimat bardzo wil¬ 
gotnym. 

Ci, którzy zajmują sie sadem; pielęgnu¬ 
ją j podlewają roślir>y, a także dokonują 
przeszczepów (raptem 17 osóbX to pra¬ 
cownicy Instytutu Badawczego Sadownic¬ 
twa i Kwiaciarstwa Górskiego. 

Trzeba wam wiedzieć, że nasze biedne 
drzewko jiie jesC już w stanie przyjmować 
nowych zaszczepów. Każda nowa mani¬ 
pulacja, jakkolwiek by na to spojrzeć, jest 
raną dla rośliny. Dlatego obecnie „Drze¬ 
wo przyjaźni" wzbogaca się o liczne po¬ 
tomstwo — wyrósł cały sad drzewek po¬ 
sadzonych przez delegacje różnych 
państw. Polska ma w tym sadzie swoich 
dwóch przedstawicieli, 

Ci, którym dane było raz odwiedzić 
drzewko przyjaźni, bynajmniej o nim nie 
zapominają: przysyłają listy, znaczki, 
książki, podarunki. To właśnie goście 
„Drzewa przyjaźni" wznieśli 

jedyne w świecie 
muzeum ziemi 

Mieści się ono w ogromnym przeszklo¬ 
nym pawilonie. W gablotach, wraz z prze- 
. różnymi pamiątkami, można znaleźć zie¬ 
mię przysłaną właśnie przez miłośników 
„Drzewa przyjaźni", jest ziemia ze wszyst¬ 
kich republik ZSRR, z miast-bohaterów, z 
obozów koncentracyjnych (m.in. z Oświę¬ 
cimia). jest także garstka ziemi z Hiroszi¬ 
my. W 1967 r. przysłał ją mer tego mia¬ 
sta, Sidzo Hamaa wraz z kawałkiem sko- 
rupy glinianego dzbanka, niemego świad¬ 
ka hiroszimskiej tragedii. W rok później 
Sidzo Haman zmarł w wyniku choroby 
popromiennej. 

W muzeum znaleźć można także zie¬ 
mię z miejsc, gdzie żył Andersen, Goethe. 







Lłsty nadchodzące do „Drzewa przyjaźni 


Chopin, Mozart. Grieg, Sibelius. Jest także 
gablotka poświęcona Polsce; herb War¬ 
szawy, ziemia z grobu twórcy Języka es¬ 
peranto Zamenhofa, zdjęcia i propor¬ 
czyki^ a także słowa A. Mickiewicza mó¬ 
wiące o tym, że dzień upadku despotów 
będzie pierwszym dniem zgody i pokoju 
na świecie. Obok, w innej gablocie, słowa 
i.W, Goethego o przyjaźni pięknej jak 
kwiaty. Kwiaty jednak więdną, a przyjaźń 
pozostaje. 

Ci, którzy-zawarli bliższą znajomość z 
„Drzewem przyjaźni" zwykli wpisywać się 
do pamiątkowej księgi. Można tam zna¬ 
leźć słowa w wielu językach świata. Piszą 
duzi i mali, dorośli i dzieci. A wszyscy 

piszą o jednym 

Piszą o pokoju i przyjaźni. Ktoś dał pro¬ 
pozycję: „Wszystko zaczyna się od małe¬ 
go: rośfjna od pączka, potok od kropli — 
niech Ziemia .sianie się wkrótce sadęm 
/jrzy;dżni.'". Obok aforyzmów i mądrośii. 
słowa pisane od serca, znaczki pocztowe, 
widokówki, zdjęcia. Pewien dziadek wkleił 
odjęcie swego Z-miesięcznego wnuka i w 
kilku słowach wyraził nadzieję, iż malec w 
swym życiu nie zazna nigdy wojny, 
Obecnie dobiega końca zapełnianie 48 
tomu księgi.., 

jak się okazuje^ Soczi jest miastenn na 
wskroś przyjacielskim. W miejskim parku 
„Riviera" powstała Polana Przyjaźni. Tam 
z kolei działacze polityczni i państwowi, a 
także kosmonauci, sadzą drzewa magnolii. 
Są to wiecznie zielone rośliny, które rów¬ 


nież zimą nie zrzucają tiści. Mogą rosnąć 
nawet do 500 lat. Kwitną białymi kwiata¬ 
mi przez blisko pól roku. W 1975 r. pósa- 
dzili tu swoją magnolię uczestnicy mię¬ 
dzynarodowej wyprawy kosmicznej So- 
|uz-Apollo. Z kolei w dendrarium, do¬ 
świadczalnym parku zajmującym się-^ba- 
daniem nowych gatunków drzew i ich 
przydatności w soczijskim klimacie, w 
1973 r. wytyczono palmową aleję partner¬ 
skich miast, 

Soczi — miasto przyjaźni, wita przyby¬ 
szów rozległymi Ijulwarami i parkami, 
gdzie atmosfera sprzyja nawiązywaniu 
kontaktów. A wieczorem życie miasta 
skupia się wokół bajecznej fontanny, któ¬ 
rej woda przybiera coraz to nowe barwy. 
Na każdym kroku słychać inną mowę. Ta¬ 
ki to jest pierwszy zagon Ogrodu Przyjaź¬ 
ni — Ziemi... 

Specjafrtie dla czytefnrków 
Młodych^' — podaję adres „Drzewa 
przyjaźni": 
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Kasia Hańska 


ŚPIEWNIK 



muirót 


Dobrze szybkim mknąć ekspresem 
przez zielone pola. lasy, 
jeszcze lepiej samołotem. 
gdy sió nia szeroki gest, 
jedni auta sobie chwalą, 
motocykle drudzy wolą. 
ale dia mnie tylko pieszo 
najpiękniejsza podróż jest. 


Idę, idą w słońca blask, 
śpiewam sobie cały czas: 

„Gdzieś mnie czeka kwiat paproci, 
rzeka pełna złotych gwiazd. 

Gdzie ich szukać — dobrze wiem, 
dojdę tam pogodnym dniem, 
polno ścieżki, leśne dróżki 
do nich doprowadzą mnle'\ 


Rozłożyste szumią drzewa, 
las uroki swo odkrywa — 
tum w zaroślach przemknął zając, 
lu zwinlpty w kłębek jeż, 

Dntoj łąki w kwiatacti cało, 
w polu kloay zl>ó> tlojrznłe, 

Idę wolno drogą polną, 

hiiij fn/oriilorvam wzdłuż 1 ws/tu/ 


BECEJlblH TyPHCT 


Xopjomo JieTerb- b SKcnpecce, 

PacceKafl BCTep^Hwft eerep; 

Xopoujo Ha caMOJiere 

M 4 aTbCfl B He 6 e rOi^iyÓOM; 

Mo>kho exaTb na MauiHHe, 

Ha jiHX 0 M M 0 TOUHK.;ieTe, 

To;ibKO fl npei^no^HTaK) 
nyremecTSOBaTb nem kom. 

SaneBaio Ha xoAy^ 

€51 HAy, HAy, HAy, 

Bcrpe^y ropbi — nepejieay, 

BcTpetiy peHKy — 6 pOA naftAyl 
J! HHrAe He aaCjiyjKycb 
H HHrAe He npoCTyżKycb, 

Bce AOpOTH, Bce rpgnHHKH 
ysHato HawaycTbl* 

Ecjih no .Fiecy maraemb, 

CMOTpHUlb BJltBO, CMOtpntilb BHpaBO — 
Ty? MeTnyżicrt 6ucTpo aasa, 

Tbm KAyOKOM CBepHyjiCH e>K. 

A B iiojiHx uiyMHT nmeHHua, 

A B jiyrax rycTwe Tpaau 
nepoicyeniiih na npjiaajie, 

A II OTOM oiiniTi noftAeuiK 
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Czy przyjaźń można 
zdobyć za pieniądze? 

Jestem uczennicą kL I Technikum 
Pol tgraf iczno-Księgarskiego. Piszę 
do was po raz pierwszy. Może moja 
sprawa nie jest ważna, być może 
list. który piszę, pozostanie bez 
Odzewu, ale to nie ma znaczenia 
Nie mam prawdziwej przyjaciółki. 
Mam dwie koleżanki, bliźniaczki — 
Anetę i Marzenę. Jedna z nich — 
Aneta była kiedyś moją przyjacfół- 
ką. Zwierzałam Je] się, Jak r ona 
mnie. Ale nie trwało to długo.' 
Przybliżyła się do innej dziewczyny 
{nie pierwszej już). Mnie zostawiła. - r 
Wydawało mi się. że to chwilowe, ; 
ale tak nie jest. Tamta dziewczyna ' i 
jej zaimponowała. Czym? Otóż to ^ 
„ciuchami*' firmy ,,Pewex'', słódy^ ji 
czamt, południowymi owocami 
Ola niej dobra przyj'aciółka to coś 
formie /.zabawki'’: jeśli jęst dobra to 
ją zatrzyma, jeśli nie, to odrzuci do 
kąta. / ^ 

Proszę was, wydrukujcie ten lis!,;e3 
jeśff możecie. Mam cichą nadzieją, f ^ 
że w końcu zrozumie, co to znacz^y^ 
prawdziwa przyjaźń. Chcę, aby nie J 
zaznała nigdy (nie zawiodła si^ ^ 
krzywdy od tej nowej tew. przyja- S. 
ciółkr. Pragnę, aby zrozumiała, że J 
przyjaźni prawdziwej nigdy się nie ? 
kupi za pieniądze. Nafeży ją zdobyć | 
w uczciwy sposób. 

MOAta 


Nfelojalnj partnerzy 

Jestem piętnastolatką, bardzo 
dobrze się uczę, dużo działam spo¬ 
łecznie, mam powodzenie u chłop¬ 
ców. często jestem zakochana, ale 
nigdy nie kocham. Ciekawe, praw^ 
da? 

Otóż miałam na przełomie czerw^ 
ca i lipca chłopaka. Chodziłam z 
nim dwa miesiące, było nam doł>- 
fze. Nie rozstaliśmy się jednak w 
specjalnej zgodzie. Straciliśmy ze 
sobą kontakt. Niedawno dowiedzia¬ 
łam się, że mój chłopak chodzL^ - 
moją koleżanką. Bardzo mnie to 
ucieszyło, bo ją lubiłam i zawsze 
życzyłam jej dobrze. Wszystko było¬ 
by świetnie, gdyby nie to, że mój 
chłopak i moja koleżanka (jego 
dziewczyna} twierdzą, że za nim 
szaleję, że chciałabym z nim cho¬ 
dzić hd. Mówią na ten temat 
niestworzone rzeczy, a najgorzej 
denerwuje mnie to. że nie ma w tym 
ant cienia prawdy. To chyba jemu 
jeszcze na mnie zależy i usiłuje 
sam sobie wmówić, że mnie też; 
innego wytłumaczenia nre widzę^ 

Wydaje mi się, że to urażc»^ 
męska ambicja. Niech chłopcy po¬ 
wiedzą jak to jest? Dlaczego niektó¬ 
rzy z nich tak na nas plotkują? A 
mówi się, że plotki to „babski"' styl. 

A może I dziewczyny obgadują swo' 
je byłe rnHości? ^ 

Crakam na Wasze listy! (myślą, ^ 
że razem z redakcją!]!. 


OD REDMtOS; PMM > w 
i w m^ldm wydaniu to ebizidll^ ^ 
woić. Bardzo to p tayi e w fchoć 
stoły — częatoOp km byU pi ryjactoto 
obgadują się wząjaainto, km mkm : 
trattą — wówczas gdy almaikl 
dzy nimi sta^ ałą chtodn i ^SBe — v 
zachowywać alf wdbao iłahtoi 
grzacznla, toktoamto I oka zywać aa- 
bla życzłłwoóć. No ęót toiNiwa 
wsp^życto to prawdziwa amte. 


















































































































































i 


L mgr. inż. H IISEM WILSKIM / punktu 
koordyuacyjno-koiisiiltacjjnego Malej Energetyki \\’odne| 
„Energopomiar” w Gdańsku 
rozmawia Sławomir . Malinowski 



w eiektrownia wodna Struga" na Słupi, pracufąca 

od 1898 rokit 



Wnętrza „Strugi** — turbozespół o mocy 250 KW z turbiną typu Fran- 

Fot- ,, E nerg oporni ar'’ 


„SM'^ — \\k pan, czasami 
/astana^viaiti się jak to jest / 
tym nas/ym postf^pem, skoro 
nic tak /nÓM r/adku wracamy 

•e 

L ocilotą do metod i sposobów 
niedawno wyśmianych i z ca¬ 
łym ro/mysłoin porzucanych ja¬ 
ko hamujących dałs/.y nizwój- 
Kilka lat temu znowu olśniła 
kogoś niyśk Że niałe elektroW' 
nie wodne są jednak potrzebne, 
pożyteczne i nie należy ich zbyt 
pochopnie spisywać na straty, 
jak to było w latach sześćdzie¬ 
siątych.,. 

Tytus Wilski: — Jest to trochę 
uproszczone spojrzenie, lym nie¬ 
mniej Sporo w nim prawdy. Trze¬ 
ba jednak pamiętać, że odwrćt 
od małej energetyki wodnej miał 
miejsce w dobie wielkiego boo¬ 
mu energetycznego, przede 
wszystkim przy obfitości ropy na¬ 
ftowej j Jej niskich ceriach. oraz 
że występował na cafym święcie, 
nie tylko u nas. Przestawano in¬ 
teresować się minihydfoeiek- 
trowniamif porzucano je^ rozbie- 
rano^ wstrzymywano dafsze ich 
inwestycje. Nie wiem czy pan 
wie^ ale na Bobrze istnieje stara 
elektrownia Biesowice li. Działa¬ 
ła po wojnie dosyć długo, aż do 
dnia gdy awarii uległy zęby 
przekładni wodnej. Wówczas to 
nie znaleziono wykonawcy chcą¬ 
cego podjąć się remontu, ale też 
nikomu na tym specjalnie nie za- 
ieżało. W efekcie 16 lat stała 
opuszczona, bezrobotna, ni¬ 
szczejąc. Nastawiano się wó¬ 
wczas na hydroelektrownie gi¬ 
ganty co — jak czas pokazał — 
nie było najszczęśliwszym po¬ 
mysłem, 

— Powsiałe wówczas szkody 
będą szalenie trudne do odro¬ 
bienia... 

... niestety. By ktoś jednak 
nie posądził mnie o malkontonc- 
two, przytoczę kitka danych sta¬ 
tystycznych — bez komentarza. 
Otóż. ocenia się, #że w iatach 
1925-1935, na terenach objętych 
obecnymi granicami Polski ist¬ 
niało co najmniej 0100 obiektów 


hydroen erg etycznych, przy czym 
średnia moc każdego z nich wy¬ 
nosiła w przybliżeniu 28 kW. W 
1953 roku było czynnych 6330 
oraz 800 zamkniętych. Cztery la¬ 
ta temu naliczono już tytko 2131 
obiektów, w większości w bardzo 
złym stanie. Wynika z tego jas¬ 
no, że w przeciągu 30 lal dzielą 
cych dwie ostatnie inwentaryza¬ 
cje — 5000 obiektów uległo pra¬ 
wie <^łkowitemu zniszczeniu 

" Czy nie pomyślał pan o 
tym, że ktoś może te liczby 
wziąć właśnie za dowód braku 
opłacalności eksploatacji mini- 
hydroetektrownl? Jakimi wó¬ 
wczas posłużyłby się pan argu- 
meritami? 

— Najpierw powiedziałbym 
mu, że mówi o czymś, czego nie 
zna. Małą energetykę należy bo¬ 
wiem rozpatrywać w szerszym 
kontekście, na przykład rolnictwa 
(a więc nawadniania czy hodowli 
ryb) lub ekologii — utrzymania 
odpowiednich poziomów wód 
gruntowych, ich oczyszczania i 
natleniania. Nie bez znaczenia 
jest również fakt, iż zupełnie eli¬ 
minuje się w tym przypadku uje¬ 
mny wpływ na środowisko, na¬ 
wet podczas największych awa¬ 
rii. Są to plusy, o których jeszcze 
długo nie będzie wolno nam za¬ 
pomnieć, No, a poza tym nie bez 
^znaczenia są również korzyści 
osiągane przez ,^osoby będące 
właścicielami małych elektrowni 
wodnych z ich eksploatacji. Na 
przykład pan Pasiuszak, ze wsi 
Lniska pod Gdańskiem, potrafi 
wydobyć" ze swego maciup- 
stwa o mocy 10 kW, 56 tys. kWh 
rocznie. Po pierwsze ma prąd za 
darmo, po drugie zaś przekazu¬ 
jąc wyprodukowaną energię do 
sieci — tym samym zmniejsza¬ 
jąc niedobór w kraju — otrzymu- 
' je co roku od Zakładu Energe¬ 
tycznego prawie 400 tys. zł gra¬ 
tyfikacji. I jeszcze jedno. Obec¬ 
nie trwają prace przy około ty¬ 
siącu małych elektrowni wod-. 
nych. które łącznie będą mogły 
produkować ponad miliard kWh 
rocznie. By wytworzyć taką ma¬ 
sę energii musielibyśmy spalić 
w konwencjonalnych efektrow- 


clsa 

rtiach około 700 tysięcy ton węg¬ 
la Wystarczy? 

— Owszem, choć nie mogę 
się oprzeć Jeszcze jednej ref¬ 
leksji — skoro aż tyte jest piu- 
sów z Jch eksploatacji, to dlacze¬ 
go wciąż jest ich tak mato? 

— Pomijając kwestie ekono¬ 
miczne, zasadnicze znaczenie 
ma ukształtowanie terenu, na 
którym chcemy minihydroeiek- 
trownie zlokalizować. Najmniej 
korzystny jest pod tym wzglę¬ 
dem obszar centralny z Niziną 
Mazowiecką i częścią Wieikopoi- 
ski — równiny nie sprzyjają uzy¬ 
skiwaniu większych piętrzeń wo¬ 
dy, bez których obiekty te są 
bezużyteczne. Lepiej wygląda 
sytuacja na północy — Pobrze- 
że, Pojezierze Mazurskie, Po¬ 
morskie z urozmaiconą rzeźbą 
terenu i kilkumetrowymi spada¬ 
mi. Dziwi mnie tak małe zainte¬ 
resowanie sprawą rozwinięcia 
sieci małych hydroelektrowni na 
tym terenie. No i obszary najko¬ 


rzystniejsze — górskie i podgór¬ 
skie — niestety, i tego. w ogóle 
nie mogę zrozumieć, również 
nie są zagospodarowane ene¬ 
rgetycznie, chociaż posiadają 
znaczną ilość niezbędnych bu¬ 
dowli w większości jednak w 
bardzo złym stanie. 

— Wygląda to tak, jakby nam 
na tym absofiitnie nie zależało, 
lub tak. Jak gdyby od zbytku i na¬ 
dmiernej zamożności głowa nas 
bolała.., 

— Małe może być nie tylko 
piękne, ale i niezmiernie poży¬ 
teczne, czego dowodem chociaż¬ 
by te maciupslwa. Energii nam 
brakuje, zapasy węgla w przysz¬ 
łym stuleciu ułegną wyczerpa- 
niui a energetyka jądrowa dopie¬ 
ro u nas raczkuje. Skutki tego 
można chociaż przez jakiś czas 
złagodzić dzięki hydroelektrow¬ 
niom, zwłaszcza tym małym, Im 
wcześniej to urzeczywistnimy 
tym lepiej... 



Tu Stowarzyszenie Producen¬ 
tów Prezentów Nlokonwoncjonul- 
nych oryginalny twór togo 
roczno! akcji ..Pomóż Mikołajo 
wl". Witamy rzosze osobiśdo zty 
inte^ osowanychi Witamy solki 
ublugłoroc/nych uczostnlków i 
knrospondonlów ii kej i! (412 li^ 
stów l pr/osylok zoslało przoko’ 
zonycłi fiac/(.łlMt>iTiu konsuJtanto- 
wl iikcjl, Magdzie Jasny do wy 
korzysUmiiilli. Witamy il/iusiąlk< 
ki bi có w^obs o r Wi i lo r ó w I 
Niopokojąc »Iq Mlaiimn Wa 
fizyoh (I Tiaił/ychf) kioszoni, wio- 
dzi|c, iu zwhiazc/ii rodziclolHkio 
i d/indkowo Horca fMijbardzio] 
ro/c/ulają iilę proifoniaml wykO' 
iiaiiyml wtafUioręcznlo pt/o/ 
iniOłUi pokoinnii), proponujemy i 


• iepiej nie usztywniać tigurek 
konstrukcjami drewnianymi ani 
drucianymi, ani nie inkrustować 
świeżej gliny żadnymi ozdóbka- 
rni. koralikami, szkiełkami. 

Po wyschnięciu przedmiotu 
glinianego malujemy go najzwy¬ 
klejszą farbą plakatową i pokry¬ 
wamy lakierem bezbarwnym np. 
takim do paznokci, albo Nitro. 
Nitro trzeba nakładać zdecydo¬ 
wanymi ruchami pędzla i nie 
można poprawiać raz nałożonej 
warstwy. 

Oczywiście glinę można zastą¬ 
pić modeliną lub ,,masą solną". 
Jak zrobić f,masę solną"'? 

Zmieszać równe ifości sołi ku- 
cfi&imoj i mąki pszennej, a roz¬ 
rabiać dodając biafko kurze lub 
po proslu czystą wodę. Gdy bę¬ 
dzie miało konsystencję kruche¬ 
go ciasta łub gUny. tworzywo 
jest gotowe. 

Masę solną — w przeciwieó- 
slwłe do gliny — można łączyć z 
innymi materiałami I 

Na rysunkach Magdy — łichta- 
rze I domek-skarbonka. Monety 
wrzuca się kominem. 

Skarbonka bardzo nam się po¬ 
doba flio — przypominamy: 
skarbonki nło rewaloryzują wkła¬ 
dów ani oczywiścio nie dają pro¬ 
centów, Może więc lepsza kslą- 
iocika SKO tub PKO? 


proponować będziemy tanie, ła¬ 
two (czytaj: do wykorrania przez 
średnio zdolnego) I nie najbrzyd^ 
sze upominki dla domowników i 
przyjaciół, /aczynarnyl 

.,Kio ma garstkę gtiny km bo- 
gatyr powiedział kiedyś po- 
wlon garncarz. J oczywiście miał 
rację Będziosz miał glinę -- bę- 
dzios/ miał pro/ont. 

No, więc ti/.oUn zdobyć glinę. 
To zrmkomlty inatorlat, i klćiugo 
można wyczai ownć dziosiąlkl 
^nakemltycli drohla/gów. Na 


przykład; świeczniki, taioizyki, 
wazoniki; figurki, ba -— nawet bi¬ 
żuterię. 

Magda zwraca jednak uwagę, 
że: 

# lepiąc figurki gliniane, trzoba 
zostawiać pusto wnętrza (można 
jo wydrążyć po uformowaniu fi¬ 
gurki), bo po prostu taka glinia¬ 
na, zwłaszcza większa figurka 
może wysychając popękać i po 
proslu się rozpaść, 

• leplgj nio próbować robić ok¬ 
rągłych ferm, bo boz kota gain- 
carahiogo 1 tak nio wyjdą równo, 
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• Stany Zjednoczone silanu czterech okrętów 
wojennych przeprowadziły atak na irańskie 
platformy wydobywcze ropy naftowej. Trzy plat¬ 
formy zostały zniszczone. Rząd irański zapo¬ 
wiada kroki odwetowe. Sytuacja w rejonie Za¬ 
toki Perskiej staje się coraz bardziej napięta 
Zbrojny konflikt może wybuchnąć w każdej 
chwili. W tej sytuacji ceny ropy naftowej idą w 
górę. 

• Zachodnie giełdy przeżywają kryzysowy czas. 
Na większości giełd — nowojorskiej, dalekows¬ 
chodnich i europejskich — notowano gwałtow¬ 
ny spadek akcji aż do 25%. Dyrektor Biura Bu¬ 
dżetowego Białego Domu James Miller oświad¬ 
czył, że gwałtowny spadek wartości akcji i 
zmniejszenie się dywidend na nie notowaną 
skalę w historii giełdy nie oznacza jeszcze za- 
tamanla się gospodarki amerykańskiej. Specja¬ 
liści uważają, że kryzys był do przewidzenia, 
ponieważ wartości akcji — wbrew dość pesy¬ 
mistycznym informacjom na temat tempa gos¬ 
podarczego rozwoju świata l tempa inflacji —- 
szła ciągle w górę. I to się kiedyś musiało 
skończyć. 

W ślad za spadkiem akcji na giełdach, male¬ 
je również wartość dolara w stosunku do in¬ 
nych walut zachodnich. W ostatnich 2 iatach je¬ 
go wartość spadła aż o 40 procent. 

• Czterokrotnie spotykali się na przemian w 
Moskwie i Waszyngtonie ministrowie spraw za¬ 
granicznych ZSRR i USA. Tematy, którym po¬ 
święcili najwięcej czasu to projekt układu o lik- 
wldacii broni średniego zasięgu i operacyj¬ 
no-taktycznych oraz przestrzeganie praw czło¬ 
wieka. Omawiano również sprawy związane ze 
spotkaniem na szczycie między Gorbaczowem 
i Reaganem. Ustalono, że obydwaj przywódcy 
spotkają się 7 grudnia w stojicy Stanów Zjed¬ 
noczonych — Waszyngtonie. Prawdopodobnie 
podpisany zostanie wówczas układ o Jikwłdacji 
rakiet średniego zasięgu i operacyjno-taktycz- 
nych, który już jest prawie gotowy. 

• Szwedzka Akademia Literatury ogłosiła, że li¬ 
teracką Nagrodę Nobla za 1967 r, otrzynnaf 
poeta Joseph Brodsky urodzony w 1940 r. w 
Leningradzie, mieszkający obecnie w Nowym 
Jorku. Poeta nagrodzony został za całokształt 
twórczości. 

• W Kijowie przebywała grupa korespondentów 
zagranicznych z kilkunastu krajów świata. Za¬ 
poznała się ona z przygotowaniami do obcho- 

. dów 1000-lecia chrztu Rusi. Dziennikarze zosla- 
li również przyjęci przez metropolitę kijow- 
sko-ha!ickiego Filareta, który przedstawił dzia¬ 
łalność Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego. 

• ZSRR r Chińska Republika Ludowa zaangażo¬ 
wały się finansowo w budowę tunelu pod kana¬ 
łem La Manche. Jeden z banków radzieckich 
przeznaczył na ten cel 65 min funtów szterlin- 
gów^ zaś dwa banki chińskie łącznie 40 min 
funtów. Tym samym banki te weszły w skład li¬ 
czącego 198 instytucji finansowych konsorcjum, 
które ma pokryć przewidywane koszty budowy 
tunelu w wysokości pięciu miliardów funtów. 

• Azja jest największym i najbardziej zaludnio¬ 
nym kontynentem świata. Żyje na nim 2,8 mid 
ludzi czyli 60 procent ludności naszej planety, ! 
chociaż wskaźnik przyrostu naturalnego wynosi 
tam tylko 1.74 procent, to przy takiej masie lu¬ 
dzi można mówić o galopującym wzroście licz¬ 
by ludności. Warto wiedzieć, że Chiny są naj¬ 
ludniejszym krajem świata. Liczą 1,06 mId oby¬ 
wateli czyli 22 procent ludności Ziemi. 

• Obradujące, pierwsze po zakończonym XIII 
Zjeżdzie KPCh. Plenum KC tej partii wybrało 
sekretarza generalnego KC. Został nim pełnią¬ 
cy te obowiązki od stycznia br, Zhao Ziyang, 
który sprawuje również funkcję premiera Chiń¬ 
skiej Republik] Ludowej. 

m Minister Obrony USA — Caspar Weinberger 
zrezygnował z kierowania Perilagonem. Swoią 
rezygnację uzasadnił stanem zdrowia^ choć 
powszechnie się mówi, że w istocie chodzi o 
protest przeciwko zwrotowi w polityce amery¬ 
kańskiej wobec Związku Radzieckiego, 

W. WRÓBLEWSKI 
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rici zakończeń Pt dwa kopKorty rortepianowt. 



^ów i tramwajów. Bo lakitf wydar^tonia na 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Wyobraide sobie ll-Eatkaj, który daje so¬ 
bie radę z trzema klawiatura mi i pedałem. J 
ro jak! Satoshi TakesKima na początek 
koncertu wykonał brawurowo vvłasną korri' 
pozycję na białym koniu" — i ofJ 

razu porwał w swoją muzyczną przejażdżkę 
całą salę. Satoshi, jodyny chłopiec w całej 
grupie, już do końca był ulubieńcem pub- 
Jiczności, Bez wzgtędu na to, czy grał na 
„Electone"^ syntezatorze DX-7 czy tale¬ 
rzach, robił to jak prawdziwy wirtuoz, zo 
wspaniałą gestykulacją, podkreiłającą bar¬ 
dziej dynamiczne momenty utworu. 

Wszystko, co się tego wieczoru rozgry¬ 
wało na estradzie Filharmonii, wprawiało w 
zachwyt i zdumienie. 

Bardzo dojrzałe kompozycje (własnei) na 
fortepian solo wykonały 13’letnia Miwako 
Ishlda i 14-łetrtia Eriko Shtmjzu. Utwory te 
może nie były tak efektowne i porywające, 
na pewno jednak zrobiły duże wrażerrie na 
dorosłej i bardziej „wyrobionej" publicznoś¬ 
ci. 

Drugą niekwestionowaną gwiazdą kon¬ 
certu była urocza 13-łetnta Hisako Hesaka. 
Grała na rzadko spotykanym w sałach kon¬ 
certowym instrumencie — marimbie' 7 
resztą przyjaciół zagrała własny utwór 
„Wędrujący marzyciel". Pobrzmiewały w 
nim melodie Paryża, a tempo i nastrój kom¬ 
pozycji zmieniały się jak krajobrazy u 
prawdziwej podróży. Natomiast już z caJą 
orkiestrą symfoniczną zagrała, również swo¬ 
jego autorstwa^ koncert „Brzmienie snu". 
nim dla odmiany pełno było rytmów gorą¬ 
cych — kubańskich,, brazylijskich. Nieod¬ 
parcie przychodziła mi oa myśl „Rapsodia 
kubańska" George'a Gershwina. To właśnie 
z jej utworem, prowadzona przez Tadeusza 
Strugałę orkiestra FN miała na próbie naj¬ 
więcej kłopotów. Był rzeczy wicie bardzo 
trudny do zagrania, zwłaszcza dla instru¬ 
mentów dętych blaszanych i perkusyjnych. 

Po raz drugi, ale od zupełnie innej strony, 
dała się poznać Eriko Shimizu- je) „Przyjęcie 
u Gremtinów" grane przez całą szóstkę roz¬ 
bawiło zwłaszcza najmłodszych słuchaczy. 
Wykorzystując możliwości syntezatora 
DX-7, stworzono efekt upiornych wrzasktjw, 
niesamcjwitycłi głosów, burzy ] piorunów. 
Całkiem spokojne przyjęcie zamieniło się w 
makabryczną awanturę. A my, dzięki po¬ 
mysłowej, bardzo obrazowej muzyce. Ł>yliś- 
my jego uczestnikami. 

O znakomitym osłuchaniu młodych ja¬ 
pońskich artystów najlepiej świadczą grane 


jednoczęściowy utwór wspomnianej już Mi-, 
wako utrzymany był w stylu wiedeńskich 
klasyków. Przypomina! koncerty Mozarta 
czy Haydna, by na zakończenie wreszcie 
skojarzyć się z... Chopinęm.,1&-!etnia Yoshie 
Słiibala skomponowała i wykonała koncert, 
który z całego programu podobał mi się 
najbardziej — trzyczęściovvy, romantyczny, 
f)elen rzewnego liryzmu, takiego jak w 
utworach Czajkłłwskiego, Cła zimowa czy 
Rim ii kiego-Kor sakowa. Rewelacja! 

Na k(:H’iiec została część najsmakowitsza, 
czyli improwizacjo na zadane przez publicz¬ 
ność tematy, które ktoś z wi<ł{>wni wystuki¬ 
wał jednym palcem na fortefiianie. Pierwszy 


la znana melodia „Krakowiaczek jeden", 
wspaniało przemieniona przez duet; Miwako 
przy forteptanie i En co na „Cłectone". Pub¬ 
liczność szalała. Drugi temat — to prosta li¬ 
ryczna melodia — mnie nie znana. Szóstka 
na estradzie Wysłuchała jej w skupieniu, by 
potem wspólnie szybko się naradzić. Wy¬ 
stukiwali rytm, kołysali się w jego- takt, wy¬ 
mieniali uwagi. Wreszcie — grają: Chihtro 
Yamashita na „Elęctonę^', zaraz potem dc.5 
fortepianu siada 1 [3 rży łącza się do gry Yos- 
hio. Na >aJi emocje już sięgają zenu u. Chi- 
hiro wyczynia z tyin „kosmicznym" cudem 
nieprawdopodobne rzeczy, co cffwiła zry- 
ivają się ogromne ii-rawa. 

Tylko nieliczni wiedzieli, że na pożegna¬ 


nie przygotowano ekstra niesj łodziankę: 
mazura ze „Strasznego dworu" Stanisława 
Moniuszki. Publiczność w mig poznała „co 
jest grane" i już na pierwsze takty odpo¬ 
wiedziała brawami (w tym momencie dłonie 
miałem nieco opuchnięte), ale gdy do całej 
szóstki przyłączyła się jeszcze w finale or¬ 
kiestra — sala oszalała ze szczęścia! 10-mi- 
nutową owacją na stojąco wymusiła po¬ 
wtórzenie zakończenia i jeszcze długo nie 
puszczała wykonawców zc sceny. Wtedy 
rąk Swych juź nie czułem. 

Uśmiechnięte twarze, pełne świeżych 
emocji wypowii.M:łzi i komentarze długo je¬ 
szcze brzmiały w szatniach i na schodach 
filharmonii, przenosząc .dę dalej do autobu- 


bardzo długo pozostają w pamięci. 

I nie wiem jak Wy, ate ja biorę się ostoj 
do od dawna odkładanej nauki gry na No¬ 
cie. Granie to wspaniała sprawa i naprawdę 
daje mjióstwo radości, właśnie o tym się 
teraz przekonałem. 

PiOTR JAWORSKI 
. Fot Paweł Bukowski 
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KTO NIE JE KOLACJI 


SYSTEM EDUKACJI 
MUZYCZNEJ YAMAHY 

stworzony został w lokio w 19S4 roku. W 1966 
roku Ministerstwo Kultury Japonii pow^ołało Fun¬ 
dację, łitóra objęła patronat nad szkołami Yama- 
hy. Są one jednym z wielu elementów japońskie¬ 
go szkolnictwa muzycznego — powszechnego i 
bardzo rozbudowanego. Wszystkie dzieci ja poi i- 
skie uczą się muzyki 

— W szkołach Yamahy kładzie się nacisk na 
popularyzację muzyki ~ powiedział nam pan 
Toru Mikami, szef działu międzynarodowego 
Fundacji. — Ideą jest rozwój własnych twór¬ 
czych możliwości i wrażłiwoścj dziecka, nie zaś 
kształcenie zawodowych muzyków ani wychów 
„cudownych dzieci". Oto dewiza Fundacji Yama¬ 
ha: Każde dziecko może rozumieć, grać i kom¬ 
ponować muzykę, pod warunkiem, że jest dob^ 
rze uczone. Po drugie: Każdy muzyk powinien 
być nie tylko odtwórcą, ale i kompozytorem, 
aby móc wyrazić siebie^ własne stany emocjo¬ 
nalne. I po trzecie: Kompozytorzy powinni samii 
prezentować swoje utwory. Dlatego co roku w 
Japonii odbywa się festiwal młodych kompozyto¬ 
rów, w którym bierze udział pięćdziesięcioro naj¬ 
lepszych uczniów szkół Yamahy, z 600-tysięcznej 
rzeszy edukowanej w 10 tysiącach szkól. Laureaci 
festiwalu wyjeżdżają ńa koncerty zagraniczne. 

Szóstka, która przyjechała do Polski we wrześ¬ 
niu. by wystijpić w Warszawie i Poznaniu — to 
właśnie zwycięzcy festiwalu, najlepsi z najlep¬ 
szych Przed tournee koncertowym odbyli ze so¬ 
bą pięt — sztiść spotkań w dniach wolny cii od 
nauki, czyli w soboty i niedziele. Gdy się sluchałr> 
ich wspólnego grania, trudno było w to uwierz^^ć, 
tyle zaprezentowali perfekcji i swobody. 

Do szkół Yamahy f>rzyjmowane ^ą 3 4 -laik i. 
Lekcje odbywają się raz w tygodniu. Rodzice plą¬ 
cą za nic ok. ;J0 dolarów miesięc.znię. Najlepsi na 
wyższych kursach nie muszą płacić za naukę i 
mafą do dyspozycji najnowocześniejsze instru = 
meniy. 

Na czym jioiegj system Yamaha? 

Mówi 32-leif:i ttóuczyciel Takayoshi Tauaka, 


należący do pierwszej grupy wyedukowanej od 
podstaw w szkołach Yamahy. jest autorem pod¬ 
ręczników, pracuje w RFN, ponieważ system Ya¬ 
maha nibi ostatnio karierę w Europie Zathodnięj 
{działa tam już ok. 500 nauczycieli). 

Okres nauki podzielony jest na 2-łetnie kursy. 

Kurs najniższy obejmuje dzieci w wieku od 4 
do 6 łat. Czterolatki uczą się muzyki jak obcego 
języka, to znaczy na początku powtarzają to, co 
robi prowadzący. Wystukują rytm, [>owtarzają 
melodię. Polem uczą się soJfeżu — śpiewania po¬ 
szczególnych dźwięków, do re mi fa sol la sS do, 
potom łączenia tych dźwięków z klawiaturą — i 
w ten sposób zdobywają praktyczną umiejętność 
grania, bez żmudnych palcówek- Na gamy palce 
6 -latka są jeszcze za słabe. Wszystko jest zabawą 
r firzyjemnością. W grupie jest 10 osób. Razem 
śpiewają, słuchają nagrań muzyki z płyt i taśm. 

Na drugim poziomie -™ dla dzieci w wieku 6-0 
lat wprowadzane są już ćwiczenia palcowe, uło¬ 
żenie ręki. Nadal ćwiczy się rytm i śpiew, nastę¬ 
pują próby grania na różne sposoby, z wykorzy¬ 
staniem wszystkich możliwości instrumentu. Za¬ 
czyna się improwizować, tworzyć zespoły. Dopie¬ 
ro na tym etapie uczniowie stopniowo poznają 
nuty. 

Trzeci poziom, dla 8-10 laików, osiągają naj¬ 
zdolniejsi. Mają zajęcia indywidualne, na których 
wprowadza się elementy kompozycji, swobodnej 
wypowiedzi muzycznej. Rolowa uczących się od¬ 
pada na tym etapie. Reszta kształci się dalej. 

Dla poziomu c-zwartego — po\v'yżc| 10 lat — 
nie ma już podręczników ani programu. Nauka 
historii i teorii muzyki, techniki wirtuozerskk?j — 
f>rzyswajana jest przy okazji, nie stanowi celu sa¬ 
ma w sobie. Każdy ticzeń prowadzony jest wed¬ 
ług indywidualnej koncepcji nauczyciela. Powyżej 
1 S roku życia pobiera lekcje u kijku specjalistów, 
zależnie od pre<lyspozyc[i i instrumentu, [akt wy¬ 
bierze. A potem — wstępuje do koriserwatorium 
muzycznego. Albo nie. Bo przecież sysu^m nie 
ma na celu kształcenia muzyków,- tylko wyrabia¬ 
nie wrażliwości i ujawnianie własnych nTożhAYości 
twórczych, a te mogą się rozwinąć i w innych 

dv:stN;i3^irjat;h.,, 

(gr) 


Przedstawiciele- łundacji Yamaha zapewniają, że prze¬ 
ciętni LJCznioxvie z kh szkól nie wyrastają na muzyków. 
Ale dość łatwo wyobrazić sobie, że w Japonii nie funkcjo¬ 
nuje określenie „pokolenie głuchych", jak oni to robią? 
Tak jak wszystko — solidnie. 

Mogliśmy sobie po[>atrzeć cłiociażby na zacłiowanię 
ekipy towarzyszącej. Dźwiękowcy, instruktorzy, fotograf i 
menedżer — wszyscy w skupieniu śledzili każdy dźwięk i 
ruch na scenie. Szef osobiście nadzorował przebieg prób, 
tkwiąc nad partyturą, mimo że nie jest muzykiem. W cza¬ 
sie krótkich przerwy odpowiadał na moje pytania, ale od¬ 
chodził w fiól słowa, gdy tylko przerwa się kończyła. Nie¬ 
uprzejmy? Ważna była PRACA. Cisza, porządek, żadnego 
czekania na kogoś, szukania się po kuiuarach Wszyscy 
zawsze na miejscu gdy [yotrzęlini, nieomal na baczność, 
choć w fotelach (taki). A młodzi wykonawcy, tak perfek¬ 
cyjnie przecież przygotowani, ćwiczyli nawet ukłony. Skru¬ 
pulatnie. po kolei, ukłon zwykły, ukłon na bis. ukłon finało¬ 
wy.., Ni(./A?go XV spekuikki nie jiuszczono na żywioł. Mimo 
że na deser przewidziano improwizacje, 

A u nas improwizacja hula od początku do końca, 
firzez co deser jest czasami bez smaku. Przypadek podsu¬ 
nął mi przykląkł- Otóż tego samego dnia, kięcfy w Filhar¬ 
monii występowały Dzieci Yamatiy, na błoniach wokół 
warszawskiego Stadionu Dziesięciolecia miał się odłiyć 
szumnie reklamowany Wielki rermtmt Txvórczy poprzedza¬ 
jący koncert grupy Perfecl. Niestety, zamiast Fermentu by¬ 
ło VVielkie Zaxvracanie Głowy. Bo cóż wspólnego z Fer¬ 
mentem mają występy (nawet najbardziej udanei kilku ka¬ 
pel (nawet najlepszycłi)? Jeszcze mniej wspólnego z Fer* 
mentem mają kiełbaski oa gorąco i rajstopy w kioskach. 
Odbyło się coś w rodzaju festynu czy ki er mas/u, którym 
/resztą zgromadził tłumną putiliczność. Pomysłodav%ca li¬ 
czył na jej spontaniczny udział w xwdarżeniu, tylko że 
wydarzenia nie było. Bo żadne xvydafzcnię artystyczne nię 
zrobi się samo. Nawet happening jest efektem /aniierzo- 
nego działania artystmy i tylko reakcja na to działanie mo¬ 
że być spontaniczna. Krótko mówiąc: wszystko, cokolwiek 
się robi, nawet jeśli ma to bvć zabawa na pełnym luzie, 
ivymaga jednak dyscypliny. Bez niej — jałowieje i rozłazi 
się. Tak właśnie jak rozlazł się Wielki Ferment Tw6rc.zy. 
Ktoś niiąl pomysł i ktoś ten pomysł zmarnowiil. Kfvmii< nie 


starczyło dyscyfłliny, żeby rzecz doprowadzić dó końca, 
oprzeć ją na solidnych podstawach, a me na dobrych 
chęciach. 

Nam Połakom pomysłów nigdy nie brakuje, natomiast 
dyscyplina ckąży nam jak kajdany. U tych akuratnych Ja¬ 
pończyków — Zupełnie inac.zej. Pracują w pocie czoła i 
znajdują w tym jakąś dziwną satysfakcję. Można by to so¬ 
bie łatwo wytłumaczyć: po prostu są z<lyscyplinoxvani z 
natury. Ale to zbyt fuo&te i zbyt łatwo nas rozgrzesza. 

Nasż polski problem polega na tym, że wszyscy dookoła 
namawiamy się dO' solidnej pracy, ale jakoś bez skutku. 
Tymczasem za granicą — jesteśmy jakby nie ci sami. Tam 
się pracuje bez namawiania. A więc wystarczyć ludziom 
xvskązać cel, a przy'jmą dyscyplinę jako środek prowadzą¬ 
cy do celu i wtedy ona przestanie im ciążyc. Dorosły czlfł- 
wiek pracuje dobrze, gdy mu dobrze plącą. A uczeń?? 
Uczeń wtedy dobrze pracuje, wietiy chętnie się uczj.', kie¬ 
dy nauka sprawia rnu przyjemność. To jest praxYda, o któ¬ 
rej w naszej szkole zapomniano. 

Czy słyszał kto o czy'mś takim jak radość z nauki? Per¬ 
ska szkoła skutecznie wyrabia — zamiast poczucia obo- 
xviązku — w'srręt do dyscypliny. Czy w "[a kim kol wiek pro¬ 
gramie napisano, że szkoła poxvinna być atrakcyjna? Szko¬ 
ła ma „kształcić". .A\ 7 cłiow^'\vać'. „wdrażać", „f/rzygoto- 
wywać", „krzepcie", ale żeby po prostu chciało się do niej 
< hodzić — o tym myśM tylko nieliczni z tych, którzy uczą 
i |0St to '.cłaściwie ich prywatna sprawa — sprawa ich su¬ 
mienia. powołania, talentu, stosunku do pracy. Ale nie Ist- 
nieje taka zasada programowa, O. którzy robią wszyst¬ 
ko, aby uczenie się dawało uczniom satysfakcję — ow¬ 
szem. są doceniani, otrzy^mują Szkarłatne Róże. ale prze¬ 
cież szkoK' jako instytucji przybytki] uciążliwego znoju 
i stresów — nie zmn^nfą. 

Twórcom systemu Yamaha, jak sądzę. przy-ŚA^iecafa taka, 
idLM": nauka ma cieszyć, daxvać .'Łkrz\-dła do coraz wyż* 
szych lotow. W ten sposób powiązali dyscyplinę z radoś¬ 
cią i satysfakcją. Bo t\ Sko len sposć^b nxTzna d\'Sc>pSirvę 
wyegzekwować, Najpieoe w szkole. To bardzo ważne, 
ł)y najpierw w szkole, bo w szkole zacz\na się praca. I |ą- 
fH>ńczyi;y mają rację, że praca it>t najważniejsza, A 
nie rua racji, len nk'^ je kolacji. 
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KRAJOBRAZY 
Z DZIWADŁAMI 

Babcie przechodzsjce wieczorem kolo tego domu, żegnały się 
pospiesznie. Bo to aż strach patrzeć: pod płotem siedzi nierucho¬ 
mo jakiś mężczyzna, przy ścianie jakby czatował na ofiary ogro¬ 
mny ptak, obok furtki metalowy stwór brzęczy starymi sprężyna¬ 
mi, dalej jakieś dziwadlo ze słomy.., I do tego jeszcze dźwięk za¬ 
wieszonych na sznurkach pustych butelek, które stukają o siebie 
przy najmniejszym podmuchu wiatru. Przerażone straszydłami, 
które rozpanoszyły się w całym obejściu — kobiety czmychały 
stąd czym prędzej... 

SCMODKAMI NA DÓŁ 


Sportowcyf o których się mówi ^ ^ 

PRZESKOCZYŁ 

. PIASKOWNICĘ 

r 

Osiemnastego października 1968 roku amerykański lekkoatleta Bob 
Beamon wykonał skok na adregtość 8,90 m, który dziennikarze nazwali 
skokiem w XXI wiek. Przez wiele lat czołowi zawodnicy nie potrafili na¬ 
wet zbliżyć się do tego wspaniałego osiągnięcia. Próbował równie dale¬ 
ko skoczyć sam Carl Lewis — fenomen jakich mato — jednak bez skut¬ 
ku. Aż tu w tym sezonie wybuchła „bomba''. Armeńczyk Robert Emmljan 
osiąga wspaniały rezultat ^ skok tylko o 4 cm krótszy od „kosmiczne¬ 
go'* wyniku Beamona. 

T ti liyły nic'Yvidkiu /riwotty, r<i/!:|i^ryw,ini' w 

w ArrMfziii, KohiTl sifir- 


Gdy w Jazowsku — wsi położonej 
niedaleko Starego Sącza zapylać o 
dom paćstwa Dudów. każdy pokaże 
właściwa drogę. Właśnie tu, pod nume¬ 
rem 207 mieści się wiejska Galeria 
Biura Wystaw Artystycznych. Pan Sta¬ 
nisław Duda budując kiedyś swój dom 
umyślił sobie, że prócz mieszkania dla 
rodziny, będzie w nim także galeria 
sztuki. Wygospodarował więc na dole 
pomieszczenie, do którego schodzi się 
wprost z podwórka po kilku schodkach. 
Przygotował je jak należy i gdy w 1983 
roku uzyskał akceptację BWA, galeria 
otworzyła podwoje, 

W ciągu czterech lat odbyło się tu 
pięćdziesiąt siedem wystaw. Swoje 
prace prezentują w Jazowsku twórcy 
profesjonalni: malarze, graficy, rzeźbia¬ 
rze. W galerii Stanisława Dudy można 
było obejrzeć także szkło, ceramikę i 
tkaniny artystyczne. Każda wystawa 
trwa trzy tygodnie. Tę, zorganizowaną 
pod koniec września tego roku. obej¬ 
rzało w ciągu dwudziestu dnt blisko ty¬ 
siąc osób. Artystą, który miał wówczas 
w jazowskrej galerii swój wernisaż i 
którego nazwisko stanowiło niewątpli¬ 
wie magnes przyciągający gości — był 
Władysław Hasior. Pan Stanisław dziś 
już uśmiecha się na wspomnienie nocy 
poprzedzającej otwarcie wystawy, aEe 
wtedy wcale nie miał ochoty do żartów. 

— Co Ja się naćenerwowalęmf Myś- 
faiem, źę z uroczystości będą nici, bo 
od zmroku do rana iafo Jak z cebra. A 
przecież totemy Wtadysfawa Hasiora 
mieifśmy prezentować pod gołym nie¬ 
bem, na połu nie opodał domu Na 
szczęście rano zrobiła się ładna pogo¬ 
da i otwarcie przebiegło bez kłopotów. 

Następnego dnia prace słynnego ar¬ 
tysty rzeźbiarza przeniesiono do sali 
v/ystawowej i tu oglądali je kolejni 
zwiedzający Totemy niesamowite, za¬ 
skakujące. frapujące, wykonane z naj¬ 
dziwniejszych materiałów, z golowych 
przedmiotów i ich części — najbardziej 
podobają się młodzieży Tak twierdzi 


gospodarz galerii, który słyszał opinio 
gości. 

— Miedzi indzie są bardziej otwarci 
na wszełkie zmiany, niekonwencjonał- 
ne rozwiązania — także w dziedzinie 
sztuki... 

Domostwo państwa Kazimiery i Sta¬ 
nisława Dudów na trzy wrześniowe ly- 
godnie zostało opanowane przez dziw¬ 
ne stwory; na dole, w galerii rozgości* 
ły się ,.Totemy" Władysława Hasiora, a 
na podwórku — ,.Strachy " wykonane 
przez twórców amatorów: rolników, 
gospodynie domowe, spawacza, ślusa¬ 
rza. położną, piekarza, dyrektorów... 
Wszyscy oni są mieszkańcami gminy 
Łącko i działają w Klubie Sztuki przy 
Galerii 0WA w Jazowsku. 

Potężna, wypchana słomą postać 
mężczyzny — to siłacz, snob i gbur w 
jednej osobie, niesamowity ..Człowiek z 
kosmosu", metalowy ..Strach XXł wie¬ 
ku", Wielki „Król Lasów", fantastyczny 
.,Ptak" z głową wykonaną z czaszki ko¬ 
ma i jeszcze kilka innych dziwnych po¬ 
staci — to właśf>ie owe strachy, które 
początkowo tak napawały lękiem idące 
o zmroku sąsiadki. 

GALANTERIA? 

Stanisław Duda jest przekortany. że 
placówki takie, jak ta w Jazowsku są 
bardzo potrzebne. W małych miastecz¬ 
kach i na wsiach, gdzie nie ma mu¬ 
zeów, sal wystawowych — galeria mo¬ 
że spełnić ważną rolę. Często staje się 
jedynym mieiscem, gdzie amatorzy ma¬ 
ją możność obejrzeć prace profesjona¬ 
listów, A przecież podpatrywanie do¬ 
brych wzorów na pewno nie zaszkodzi. 
Może stać się inspiracją, impulsem do 
powstania nowych prac, wykorzystania 
nieznanych dotąd technik, poruszania 
nowych tematów. 8o nie tylko świątki i 
ptaszki, ale także płaskorzeźby. Inne 
formy przestrzenne mogą stanowić wy¬ 
powiedz ludowego rzeźbiarza armatora. 
Zdarza się 1 tak, że ktoś. obejrzawszy 
wystawę — próbuje swoich sił.’ Tak 
właśnie było w Jazowsku — jedna z 
sąsiadek pana Dudy po wizycie w gate- 
ril zajęła się tkaniną artystyczną. Inna 


t 


Część prac znanego artysty można by¬ 
ło oglądać w safi wystawowej galerii 

znajoma zaczęła malować I robi to na¬ 
prawdę dobrze. 

— Iłu z tych ludzi ™ czasem już łe- 
ciwych — gdyby nłe szczęśliwy zbieg 
okoifczności, nawet nie wiedziałoby, że 
mają taient, że potrafią tworzyć rzeczy 
ciekawe, niepowtarzalne. Nagie odkryli 
w sobie coś, czego istnienia nie podej¬ 
rzewa ii. Cieszą się z tego, a ja razem z 
nimi. 

Bywalcom wystaw u pana Stanisława 
nieobce są takie pojęcia jak obraz, 
szkło artystyczne, dzieło sztuki... 

— Choć na początku, gdy tworzyłem 
gaierię, niektórzy nie wiedzieii co to ta¬ 
kiego Jest. Sądziit, że tu będzie gaian- 
teria i sprzedaż guzików. Kiedy orgarti- 
zawałem wystawy ceramiki myśieii, że 
zacznę handlować garnkami Dziś Już 
tak nie Jest. Tu odbywają się lekcje, 
przychodzą wycieczki szkolne, rodzice 
z małymi dziećmi. Bo obcowania ze 
sztuką powinno się uczyć tak. Jak czy¬ 
tania 1 pisania... 

Każdy wernisaż w jazowskiej galerii 
to okazja do spotkania towarzyskiego 
Goście przychodzą tu po pracy, wpada¬ 
ją na chwilę, lub na dłużej. 

— Wydaje mi się, że ludzie mieszka¬ 
jący na wsi, poprzez ciągłe obcowanie 
z przyrodą są bardziej wrażliwi na pię¬ 
kno. Czasami, gdy tu — w tej małej sa¬ 
li rolnicy rozpoczynają rozmowy np. o 
twórczości Kossaka tub Matejki — to 
aż uciekam zawstydzony. Oni tyle wie- 
ćzą! Nie mieii może okazji do obejrze- 
, nia oryginalnych obrazów, ate widzteit 
gdzieś ich reprodukcje. Zafascynowani 
ich pięknem, swój zachwyt przekazują 
innym,.. 

Stanisław Duda tworząc galerię myś¬ 
lał początkowo, że działać będzie ona 
przez rok tylko. A tu, ani się obejrzał, 
minęło już tyle czasu Nieraz zmęczo¬ 
ny, kładąc się spać postanawia; jutro 
nie otwieram! Ale przychodzi godzina 
ósma, a on już starł podłogę w sali, że¬ 
by kurz nie osiadał na obrazach. Już — 
gdy zima — odgarnął śnieg, by zrobić 
wygodne dojście. Już czeka na kolej¬ 
nych zwiedzających... 

- Bo Jeśii dzięki tej gałerii ludzie 
zaczynają myśleć i czuć jednakowo. 
Jeśii się jakoś Jednoczą, Jeśli cieszą się 
f coś przeżywają — to dla mnie ogro¬ 
mna radość. Bo wartości duchowe są 
najważniejsze. Tego ani woda, am 
ogieh nie zniszczy.. 


Przy drodze wiodącej do galerii stoi 
drogowskaz - malarskie sztalugi osło¬ 
nięte szybą fu pan Duda umieszcza 
informacje o kolejnych wystawach Bo- 
lonowe drogowe słupki już parę razy 
były porozbijano, metalowe tablico in¬ 
formacyjne nie oparły się tutojszym si¬ 
łaczom. A s/lolugi z — kruchą przecież 
szybą — jak siaty, lak stoją. 


(WONA STARZYŃSKA 
Fot. Interpress 


to Willi tu ()<> rai; pierwszy. Przed władną 
publicznością wysrcfwwal już dawno, jako 
nioitnany nikomu chłopak. Tora/ mial poka¬ 
zać siu j*nfto rekordzista łiuropy i mi&tr/ sta' 
re^o konlyoeniu. Na sta<lion |>fzyszla rodzi¬ 
na. przyjaciele, znajomi, Wszyscy pfJflepy- 
wafi ji^o po pietach, życzyli sukcesu, ir/y 
m.ili kciuki. Trudno było ich zawieść. Aku¬ 
rat w tym dniu czul siy znakomicie, nj tre* 
ninj^u skakał lekko powyżej 8 metrów, <it- 
m os fora na Stadionie była znakotnita i 
.skocznia miała wymarzone położenie (181)0 
in n.jj.m.ł — więc można było si^ łfpcidżit*- 
wać, żo uzyska wartościowy rezuJrai. Do te¬ 
go dopingowali siłni rywale — świeiriy Ku-, 
bańczyk Jaime jefferson oraz krjłcga ż* rep¬ 
rezentacji ZSKR, Siergiej Łajewski. 

Robert zafożył sobie, że w pierwszej pró¬ 
bie skoczy łekko i swobodnie — tak dia 
rozgrzewki, a w następnych postara się, aby 
rywale nie miełi złudzeń, kto jest najłepszy. 
Stanął na rozbiegu rozluźniony, uśmiechnię¬ 
ty. Pomachał jeszcze ręką znajomemu sę¬ 
dziemu i po krótkiej cłiwili koncentracji ru- 



Robert Emmijan 


szyL ttiegł hardzrr miękktc z każdym kro¬ 
kiem coraz szybciej i wres/rie odłiił się 
rnot no / białej belki, fo, co /a c hwiłę uj- 
r/cłi wszysf y widzowie, było aż nie fło wia¬ 
ry. Niewielki wzrostem zaw{>dnik pi^s/ybo 
wal bardzo daleko, nitrfHTial przeskoczył ca- 
,lą piaskownicę. Takiego skoku tu jeszcze 
nie oglądantł, Uradowany t hlopak w nafnę- 
ciu czekał na ogłoszenie wyniku. Wiedział, 
że skoczył blisko 9 metrów, ale nie hyl 
pewny, t/y jest rekr^rd/lsią świata, tzy tcó 
nie.' Sędziowie dość długo oglądali ślad na 
desce oraz fałdy rozgarniętego piasku na 
samym krjńcu skoczni i ogłusifj rezułtai: 8 
metrów 86 centymetrów — tą/t daleko sko- 
czvł tylko Hoh łJeamon. W pierwszej chwili 
Robert wyskoczył w górę z radości, po 
chwilr jednak grymas smutku przc^szedł po 
jego twarzy. Gdyby w końcowej fazie nie 
popełnif błędu, kióry [polegał na nienaloży- 
tym wapioslowdiniu nóg. ora/ odbił śję irzy 
centymetry dalej, bowiem tyle zabrakło je¬ 
go siopie do końca deski -- to on byłby , 
dzisiaj nowym rekordzistą świata. Dokonał¬ 
by lego, co zdanienn fachowców ma się 
stać w przyszłym wieku. Po chwili jednak 
zapomniał o swoich rozterkach, tłum kibi¬ 
ców skandował jego imię, a koledzy i kole¬ 
żanki otoczyli go < rasnym kordonem. 

Niedoszły rekordzista LJrodżił się. wycho¬ 
wał i mieszka w Leninakanie. Miasto to zna¬ 
ne jest kibicom na całym świecie z osiąg¬ 
nięć bokserów, a jeszcze bardziej ciężarow- 
Cłjw^ Tu startował Warton Miliiosjan i 
iztangista-fenomen — Jurij Wardanjan. Ta¬ 
kie przykłady są jak rnagnes. Wielu rówieś¬ 
ników Roberta zapisywało się do sekcji 
podnoszenia ciężarów^ chcąc pójść śładem 
swe3ich Idoli. On jednak, za namową na¬ 
uczyciela wf Chorena Owiwiana, wybrał 
tekką atletykę. Oci dziecka wyróżniał sie 
dwoma cechami -ir- szybkością i skocznoś- 
cią Na pcłdworku ścigał się ze wszystkimi t 
zawsze rywale oglądali jego plecy. Nie 
dziwne więc, że bieżnia, a nic siłownia bar¬ 
dziej go pociągała. Gdy nauczyciel dostrzegł 
ponadto wrodzoną skoćzność Roberta, de- 
tyzja mogła być tylko jedna — skok w dał. 
leszcze jako junior wygrywa najpoważniej- 
'Zt;^ zawody w kraju dla seniorów. 7. każ¬ 
dym rokiem czyni postępy i w krótkim cza¬ 
cie staje się najlepszym skoczkiem Kraju 
Rad. Do światowych wyżyn jest jeszcze 
długa drt3ga. 

Gi CU znają Roberuu określają jego ^poi 
tł3wy charakter jednym zdaniem — ivtao 
pracy. Na (rcningach pracuje do przyskY- 
wiowycł ’1 MÓdmycli potć>w. {ąJy inni kuńi; za 
zajęcia, on aplikuje sobie dodatkowe zesta- 


Władysiaw Hasior przygotowuje ekspozycję swoich totemów 



wy cwiczen. 
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Rajd „Od Alp po Urat’ został zorga¬ 
nizowany dla upamiętnienia 100-lecia 
powstania samochodu^ 750-lecra Berli¬ 
na oraz 70’lecia Rewolucji Październi¬ 
kowej. Rajd rozpoczął się 27 sierpnia 
br. Najliczniejszą 9 rupę zawodników 
stanowił! Włosi, po kilka załóg było z 
Republiki Federalnej Niemiec, AngJii, 
jedną załogę wystawili Czechosłowacy. 
W sumie wystartowało w tej imprezie 
około 30 samochodów. 

Prędkości dojazdowe w poszczegól¬ 
nych etapach wyliczono na 50 km/h. 
czyli tylko o 10 km/h mniej niż podczas 
podobnych odcinków Rajdu Monte Car- 
lo, a w tej imprezie jak wiadomo startu¬ 
ją specjatnię przygotowane samochody 
sportowe, Natomiast te, które wyruszyły 
z Mediolanu rnrały co najmniej 15 Fat. 
Dodać przy tym trzeba, że długość nie¬ 
których etapów liczyła często ponad 
500 km. 

* 

Startujące pojazdy należały do praw¬ 
dziwej ,,arystQkracjF samochodowej", 
były wśród nich tak znane marki jak: 
Maserati, Fiat Dino. Fiat Mille Mtglia, 
Alfa Romeo, Triumph, MG, Lancia, Ja¬ 
guar. Mercedes, BMW. Morgan no i 
oczywiście Rolls-Royce, o którym juz 
pisałem, a także Seniley. Wśród tych 
„arystokratów" znalazła się także cze¬ 
chosłowacka Skoda 1101. Samochody 
te są szczególnie pielęgnowane przez 
swoich właścicieli, lecz możliwość po¬ 
konywania tak dalekiej trasy po wielu 
latach eksploatacji zawdzięczają rów¬ 
nież nieseryjnemu wykonaniu, bo więk¬ 
szość z nich była wykonywana jakby na 
zamówienie. 

Na udział w tej imprezie mogli sobie 
pozwolić też prawdopodobnie tylko bar¬ 
dzo bogaci ludzie, których kiedyś było 
stać na zakup tych bardzo drogich sa¬ 


^ ŚWIAT 

NA CZTĘREGH 
KÓŁKACH 






Sprawie coraz szerszego rozwoju 
stosunków pomiędzy państwami bloku 
socjalistycznego i kapitalistycznego 
mogą służyć również imprezy samo¬ 
chodowe. Przykładem takiej współpracy 
I współdziałania byl, zorganizowany na 
przełomie sierpnia i września bieżące¬ 
go roku, rajd samochodowy pojazdów 
historycznych zaliczanych do izw. kate¬ 
gorii CFasic Cars, a więc samochodów 
wyprodukowanych w latach 1930-1970. 


Od nazw leżących na zachodzie 
Europy Alp’^' i leżącego na krahcach 
wschodnich naszego kontynentu pasma 
górskiego Ural, nazwano ten rajd „Od 
Alp po Ural“- Miejscem startu było mia¬ 
sto Mediolan we Włoszech, meta zaś 
w stolicy Związku Radzieckrego -- 
Moskwie, Punktami etapowymi na tra¬ 
sie lej imprezy zostały miasta; Inns¬ 
bruck (Ausina), Monachium {RFN), Ber- 
hn Poznań. Warszawa i Mińsk {ZSRRl 


mochodów. utrzymywać |e przez długie 
lata w nienagannym stanie technicz¬ 
nym t opłacić wysokie koszty uczestnic¬ 
twa w rajdzie, które wynosiły około 
1500 dolarów amerykańskich. 

Na załączonych zdjęciach przedsta¬ 
wiam dwa najbardziej atrakcyjne, bo 
sportowe samochody uczestniczące w 
rajdzie ,,Od Alp po Ural": FIATA MILLE 
MIGLłA z 1959 r. (zdj. nr 1) i FIATA DF- 
NO 2400 SPIDER z 1966 r. (zdj. nr 2). 

Zdjęcia zostały wykonane na torze 
.,Poznań", gdzie w dniu 31 sierpnia 
przeprowadzona została próba pręd¬ 
kości na dystansie 2 okrążeń [około $ 
kifornetrów). Próbę tę wygrała włoska 
zalega Fontana-Ferezza właśnie na sa¬ 
mochodzie FIAT DINO 2400 SPIDER. 

KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 

Paweł CHWAL, 

poszukuje prospektów następujących 


motocykli: Honda, Yamaha, Suzuki, Ka- 
wasaki, BMW oraz samochodów: Ferra¬ 
ri, Porsche, BMW, Ford, Jaguar, Nis¬ 
san. W zamian oferuje katalogi samo¬ 
chodów. różne materiały z zakresu 
sportu, filmu, muzyki i wojskowości. 

Rafał KLEKOTKO, 

poszukuje miesięczni¬ 
ków ,,Auto Technika Motoryzacyjna" ze 
stycznia, lutego i marca 1987 r. W za¬ 
mian oferuje magnetyczne szachy. 

Łukasz BARD.ELł, 

poszukuje adresów 
różnych firm samochodowych, w za¬ 
mian oferuje adresy firm elektroaku¬ 
stycznych. 

Robert S080Ń, 

nawiąże 

kontakt z osobami interesującymi ,się 
samochodami ciężarowyrni i terenowy¬ 
mi. 

ZENON DUTKIEWICZ 
zdjęcie autora 




PO PROSTU KRA* 



Zaczęło się banalnie. Oto z wroniego 
gniazda, znajdującego się na jednym z 
żotiborskich podwórek, wypadła wro- 
na-pod(otek. Zaopiekował się nią młody 
warszawski ornitolog, Adam Wajrak 
Wziął ptaka do domu, odkarmiJ, odcho¬ 
wał Zrazu kondycja wrony przedsta¬ 
wiała się żałośnie — ale pod troskliwą 
opieką Adama, jego siostry Małgosi, a 
także rodziców i babci ptak odzyskał si¬ 
ły, a nawet częściowo wrócił do natury. 
Ale — tylko częściowo... Bowiem, wy¬ 
chowany przez ludzi, ich uznał za 
Swych Właściwych pobratymców, za in¬ 
ne ,,ptaki", a na ptaki prawdziwe — in¬ 
ne wrony, gawrony, czy kawki praktycz¬ 
nie przestał zważać, I oto powstała sy- 
łuacja jak z bajki: na Żoliborzu żyje so¬ 
bie na wolności wrona, która śmiało 
zbliża się do ludzi. Wlatuje do mie¬ 
szkań, na podwórku bawi się z dziećmi 
jak pies. Noce spędza na dworze, śpiąc 
na swej ulubionej, wciąż tej samej ga¬ 
łęzi. No, a w dzień,.. 

Nieraz już z samego rana słychać 
pukanie do okien. To Kra — bo tak pro¬ 
sto i ładnie brzmi jej najpopularniejsze 
imię —- domaga się wolnej drogi do 
mieszkania. Potrafi nawet wydłubywać 
kit z ramy okiennej, jakby sama chciała 
utorować sobie ową wolną drogę. 

Jej zachowanie w mieszkaniu przy¬ 
pomina zachowanie małego rozbisur- 
manionego dzietiaka. Właściwie nie 
można spuścić jej z oka= Bez przerwy 
używa swego pokaźnego dzioba, szczy¬ 
piąc dywany,^ mocując się 1 częściami 
mebli I - zwyczajem krukowatych — 
kradnie wszelkie wyróżniające się 
czymś przedmioty Ukradła Adamowi 
małego żółwia i wyniosła na podwórze: 


dobrze ze odnalazł go jakiś kolega. Po¬ 
wybierała patyczaki ze stoją. Pewnej 
pani zwędziła flakon perfum. Raz przy 
śniadaniu porwała Adamowi parówkę i 
schowała do... buta. So leż — zwycza¬ 
jem kruków — zarówno pokarni, jak i 
różne błyskotki zaraz chowa, np na 
podwórku pod opadłym liściem. Cza¬ 
sem odszukuje te przedmioty, ale czę¬ 
sto też o nich zapomina. 

Te wronie popisy odbywają się nie 
tytko u pp Wajraków, Lata ona na 
,,gościnne występy'’. Bo leż i do wielu 
innych mieszkań ma swobodny wstęp. 
Ale i tam psoci. Ściąga bieliznę ze 
szriurków, a najchętniej... czerwone 
skarpetki. Dobiera się do zapasów na 
balkonach. Szczypie ludzi w buty, a 
dzieciom rozwiązuje sznurowadła. Mo¬ 
cuje się z każdą Śrubą przy rowerze. 
Adam i Małgosia zapewniają m-nie, że 
JUŻ i na pianinie zaczyna grać. Nie jest 
to co prawda przejaw muzykalności, 
Ale skądinąd ten ptak wydaje się na 
swój sposób muzykalny Godzinami po¬ 
trafi coś tam „pod nosem" świergotać. 
AFe najbardziej iubi, gdy się do niego 
mówi, jest najpilniejszym pod słońcom 
słuchaczem. ■ 

Kraczusia nie chce żyć bez ludzi Ci 
natomiast dzielą się na jej przyjaciół i 
wrogów. Największymi przyjaciółmi są 
— pani Ula Zaniewska i państwo Balle- 
nowie. Dzieciarnia podwórkowa na 
ogół przejawia sympatię do tej szaro- 
piórej j,koleżanki". Ale i z tym różnie 
bywa; znajdowano już ją ze związany¬ 
mi łapkami... 

Kra nie łączy Się w stada z innymi 
krukowatymi, nie iata na wspólne noc¬ 
legi z gawronami i kawkami. Skądinąd 


jej ,,działalność publiczna" jest bogata, 
tyle że przebiega wśród ludzi. Zaś ulu¬ 
bionym jej terenem jest pobliski plac 
Komuny Paryskiej. Znają ją tu i kochają 
bywalcy baru ,,Kosmos", znają i uwiel¬ 
biają ją też kwiaciarki. Kraczusia nie 
unika tłumu Chętnie kręci się po przy* 
Stanku tramwajowym. Leci też na dzie¬ 
dziniec niedalekiego kościoła i siada 
na klęczniku, obserwując wiernych. 
Na podwórku jest ważną osobistoś¬ 
cią, Urządzono jej już z wielką pompą 
urodziny. Otrzymała w prezencie swój 
portrecik, namatowany przez dzieciar¬ 
nię, przyjęła go z wdzięcznością i za¬ 
raz wyniosła precz. . 


O Kraczusi można by pisać w nie¬ 
skończoność. Ale tym razem nie mogę. 
Bo gdy tylko zakończyłem notować 
opowieści państwa Wajraków o ich po¬ 
dopiecznej i przystąpiłem do fotografo¬ 
wania, Kra siadła na mej torbie, wy¬ 
ciągnęła swym pokaźnym dziobiskiem 
opasły notatnik i kifka stron natych¬ 
miast porwała na strzępy. Dobrze, że 
Choć ‘mam zdjęcia, bo wyciągnęła leż 
światłornięrz i traktując go jako kawał 
gnata, zaczęła kuć weń dziobem! Ale w 
porę zdążyłem bezcenny instrument 
odebrać. 

Ale co lam wszystkie straty, co tam 
kłnnoły. Po wizycie u Kraczuni mam 



Na zdjęciach: 


f* Adam / l^ałgosta dobrze wiedzą, że 
Kre przyłecf nfemat ns każde zawoła¬ 
nie, ate... nie zaszkodzi przywabić /ą 
jakimś kąskiem 

2. Żegnaicie, moia notatkH 

3. O}, KracztisiUf lak mi będziesz wy¬ 
ciągała fiimy z torty, to będziemy mieif 
z sobą na...pieńku i 

4. Nie przepuści żadnef śrubce. Ciąg- 
nie ią do wszystkiego co się świeci 

5. Uwieibia kąpiet, ah nie znosi de¬ 
szczu 


ochotę powtórzyć za Wojciechem Mły¬ 
narskim: ,,/uź ja mam taki umysf pomy¬ 
lony, że tubię wrony*'. To naprawdę 
przeurocze i intetigentne ptaki. Toteż o 
dalszych losach naszej bohaterki za¬ 
pewne jeszcze coś niecoś napiszemy! 

Tekst i zdjęcia 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


PS. Z ostatniej chwili. Adam Wajrak 
ma już pod swoim dachem kolejnego 
skrzydlatego pensjonariusza, którego 
sam przywiózł ze znacznej odległości. 
Tym pensjonariuszem jest niepełnosp¬ 
rawny bocian biały. Adam specjalnie 
hodował białe myszy, by karmić swą 
wronę. Bocian doszczętnie opróżntl mu 
tę Spiżarnię. 
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KłJ' r woł.vCi^-ły gdy r/ufr:', /,f* nic / 

Wi^bff tUf mc^ mcve N-ł to d/ar-ń CiflriYnt- 

■ iLTr fj['.v.łriyrn. WGMi^ym, dla Wł^^ystkEch rrt,i 

itjkis ^arl c/y .anegdoty, row 
nic/ !;.^rd/fł ambitry. zn,ikomitiL' poUafi mohili- 
/(rw/nc MC' j?r/(‘d wa/nymi /a woda mi; mo/c dla^ 

lak r/rifiko /awod/i jMimo mkadogo wi^ka 

r]jc:.:u‘ina ii latdił jooże p<jchwalić znaczy’ 

■ yrr'. < ł'rzf*d clwoma lały na rulo- 

wv h mtsU/oilwafh ZSRR j^kot/yl ^,3*1 n,. ptip- 

,ry,c A/, o 11 t 4'myr)icirow ulf/ymnjE^cy sk> 

f^l riiwnc iO lal balowy F.urcłpy slynrtt- 

! ij Igora tr-CJwanfsjana. Po lym sukctsio /ji' 
■ilajń wkroU t mistr/tm Furopy. Laić‘rti fo¬ 
ko /dobywa /JłJiy rottlal na Igr/y^kath Dobroj 
VVijii w Moskv%iL'. bij^c przy oka/|i rokfirfj 
tofopy na pow^Ectr/u wartfjśtiowym ro/uha' 
leni Kb1 m. W tym saniyrn roku /oMaje mi- 
'iir/ert slanrgo konrynenUj ofii/ wygrywa lic/^ 
ne. ''ifnit cłl>sadzt>ne milyngi Sezni^ 1kiłJ7 roz- 
po< /<ll nieudanym iii arie m w halowych mr- 
',rr/oslWiK'h owiała w ln<liiinapoli>. Fiy póżnif'| 
wspaniałym skokiem na ofliegkjśt 8,B6 m udo- 
■i,vodnit- że lamia „wpadka" była pr/ypadkowa. 

Chfłt (esi: obetnio posiada< /em na^leps/cgo 
re/iiltatu na świetny ma jednego mcłla, klory 
me daje mu '^poktłju i mobilizuje do je^ztzł' 
wiyks/ej pr.Ky r>raz podnoszenia umiejplności. 
|est r^irii rywaJi/atja / amerykańskim śuper- 
cliampioiiem Carlem l.ewistw. Spotykał sie,‘ z 
nim kilkakrotnie, oslainio na misUżfistwarh 
świata w Rzymie i loszcze nig<Jy nie udało rnu 
''IV go pokonać, Niektórzy złośliwi twit^rdza^ że 
iTiii k(?.mpleks l.ewisa. on jednak uważa, że lo 
Evlkn brak doświadi zenia i nieriysfio/ycja w rla- 
nvm {fniu ■'j jo wodowały te fx>rażki. Robert wie¬ 
r/y że przyszłoroczny sezon bedzie przołomo 
wy w jegtł karierze. Ma fWa tele. Wygrać z 
Carlem LevsiSem na oturpiadzie w Seulu i f>op- 
rawic dwud/iestolelni rekord tJoba bSean^ma. 
Wydaje sfw że oha s-) w zaijięgu możliwości 
syrTipaivcznego Ormianina Z Leninakanu. 

ANDAZEf 8AC2YŃSKI 
Fol archiwum 
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HOBBY ELEKTRONIKA 
WYSYŁAMY POCZTĄ: 

* płytki drukowane do ciekawych "urzą¬ 
dzeń elektronicznych z Instrukcją samo¬ 
dzielnego montowania, 

■*r nowoczesna elektronika w muzyce, za¬ 
bawie, gospodarstwie, samochodzie i 
sporcie, 

* alarm przeciwwłamaniowy, pozytywka 
elektroniczna, minutnik do jaj, termostat 
do akwarium, zasilacz kolejki PIKO, gra 
elektroniczna BEREK i CIUCIUBABKA, 
zamek szyfrowy. 

* 50 ciekawych wkładówEl! 

Przyślij swój adres — otrzymasz katalog z 

cerami. 

Prosimy załączyć znaczki za 40 + 10 zł. 

HOBBY ELEKTRONIKA 

00-975 Warszawa 12, P-72, D^ISS 




Autorem mego portretu w przebraniu 
indiańskim jest Bogusz Dziafoszyński 
(S iatb Zapisuję go do sekcji Śmieszka. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Cześć! 

SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI! Idą 
złe czasy Pogoda, że „żai psa wypę~ 
dzić 2 ćomii \ a te wszystkie wypędzo¬ 
ne, bezdomne, na łasce złego losu? 

Zapisuję do naszej sekcjt Agnieszkę 
Malec z przygarniętym przez nią Czar- 
kiem\ Kasię Jakubczyk z Kubusiem, 
którego nie oddataby nawet za na/pię- 
kniejsżego wUczura: Sebastiana Krako¬ 
wiaka z suczką Be/ą; Joasię Kiezik z 
jej suczką. Ewę Zawiszę z Faf/kiem. 

Są nowinki z frontu wojen domowych 
z rodzicami o palenie papierosów: 

. jak kaza/eśr wycinałam ze Świata 

Młodych odsiraszające winieiki papie¬ 
rosowe f naklejałam rodzicom na pa¬ 
pierosy, To skutkuje naprawdę. Rzepie! 
Ogłosiii, te rzucają palenie i już nie 
zwracają się ćo mnie: Kasiu, skocz po 
papierosy.. Teraz nakiejam co czwar¬ 
tek opa/fOivao;e z j^a kafelkach w 

łazience, bo popalają tam obydwoje 
po kryjomu^ Twoja Katarzyna" 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamioszczone obok żarty rysurtkowe wyszperali 
dla Wa&: Anka: Martwig i Kamil Kramak. Zapisuję icb 
do klubu. Otrzymuję ostatnio sporo listów oó niewta- 
jemniczonychi — jak zostać ciłonkiem Rzepklubu? 
Tb proste: spróbować mnie rpzćmlaszyć swoim li' 
Stern, rysunkiem, moim portretem, wyszperanym ża¬ 
rłam.. Próbujoiai 






NOWE PAPIEROSY 

Projektowała Diana (nazwisko i adres 
znane redakcji). Zapisuję ją do Rzepkłu- 
bu 

Uwaga, projektanci! Nie rysujcie Wa¬ 
szych projektów kredkami l Nie można 
potem tego wydrukować. Malujcie farba¬ 
mi, flamastrami, tuszem. Nie przysyłajcie 
mi już trupich główek^ Krzyżyków i tru¬ 
mienek i... plagiatów! 


— Sądzę, że istolnEe będzie na|ieple{, jeśli pan da nieti pój¬ 
dzie — zaczęła mówić Celina, kłady Fela przerwała Je}: — 
Nie, nie chodź nigdzie. To był głupi pomysł. Przeprasza ml 

— Ale przecież coś trzeba z tą dziewczynką zrobić! — ziry¬ 
towała się w końcu Ceiina. 

— Chwiłeczkę! Dlaczego nie można zabrać LucynkI po pro” 
stu do Warszawy? Przecież tam też mogłaby brać te naświet¬ 
lania? 

— Przecież tak właśnie chciałem zrobićl Nim się jeszcze 
dowiedziałem, że fą wyrzucają z hotełut Ale wszystko na nici 
Po prostu — nie ma w tej chwili mieszkania w Warszawie! 
JesI zalane! 

— Zalane? 

— Kompletnie! Strażacy, pompy, co kto chcel Ja nocowa¬ 
łem w łazience, bo lam Jeszcze najmniejsza ruina. Ale Lucyn- 
ka! 

Cóż oni myślą? — zastanawiała się Celina, zachowując 
swoją uprzejmą i zainteresowaną minę — że Ja wezmę tutaj 
jeszcze i tę matą? Ach, żeby tu byle Kocia. Ona zawsze coś 
wymyśli! Wytłumaczyłaby im, ±e mnie też przecież należy się 
trochę spokoju. Biedna swoją drogą ta Felal Taka gromada 
cudzych dzieci... Jak tO dobrze, że Adam o niej nie myślał,- “ 
rozważała dalej, zapominając, że gdyby Adam myślał, to nie 
byłoby łych dziecL 

— Najmocniej panią przepraszam — powiedział wstając 
A.W. Prandota — to Ja już pójdę. 


—- Dokąd? Do Guciów? 

— Na razie do LucynkI. 

— Masz rację, idż do niej i czekaj na mój telefon. Ja skoczę 
na chwilę do Konstancji i zaraz wracam. 

Do KonstancjiI — myślała ponuro Celina po ich wyjściu. — 
Naturalnlel Jak bieda to do KonątancJII Nikt się nie liczy z tym, 
że ona może mieć swoje własne sprawy. Że może ma coś 
właśnie załatwić dla Adama? Że chciałaby wpaść tu do mnie i 
dowiedzieć się, Jak się czuję? A poza tym, przecież to artyst¬ 
ka! Przecież musi pomyśleć i o tej swojej pracy! Przecież ta 
Jej kariera tak się z niczego nie weźmie! 

Po dłuższej chwili postanowiła zadzwonić do Konstancji. Ale 
telefon hyl zajęty, co ją dodatkowo zirytowało. Pewnie Felicja 
(Felicja — nie FelInkalJ dzwoni do^tego hotelu i oczywiście 
zajmuje ml telefon! No, biedni ludzTe, ale ostatecznie ja też 
mam rodzinę i muszę się o nią troszczyćl 

Przysiadła na brzegu tapczana i patrzyła bezmyślnie na 
otwarte drzwi drugiego pokoju, w którym Adaś miaf grzecznie 
siedzieć w udawanym kojcu, zbudowanym z przewróconych 
krzeseł. Nagie wzrok iej odzyskał ostrość: krzesła były rozsu- 
nięte, a mała osoba w niebieskich majteczkach stawiała du^ 
mnie grube nóżki, idąc, a przynajmniej zamierzając Iść prosto 
do niej. — Uważaj! — krzyknęła, co tak zdumiało Adasia, że 
siadł z rozmachem na pupie, ale zaraz, nim podbiegła, pod^ 
niósł się i postawił duży krok. 

Celinę to rozczuliło, ale Jednocześnie ogarnęły ją poprzed- 


nie pretensje. — Mój Boże, takie ładne, udane dziecko i nikt o 
nie nie dbał Felicja już nie pamięta, źe ma dzEedco, tylko lata 
za a prawa mi tego człowieka, który przecież mógłby sam 
dbać o swoją córkęl — Pęd niosła się z klęczek, bo ktoś dzwo¬ 
nił do drzwi. To była Konstancja. 

— Nie przeszkadzam? — zawołała wesoło. ““ Fela mnie 
prosiła, żebym zadzwoniła, ale wolałam wpaść- Ona zaraz tu 
będzie, ale chce pomóc Lucynce się zapakować i potem przy- 
jedzle razem z nią. 

— Do mnie? — zapytała lekko urażona Celina. 

— Nie. Do mnie. Jest u nas na górce dawny pokoik Flory. 
Odkąd Flora wyszła za tatę i sprowadziła się na dół, pokoik 
stoi pusty i Lucynka może tam spokojnie mieszkać. Nawet 
myślę, że będzie jej lepiej niż w hotelu. 

— A nie lepiej byłoby u Guciów? Miałaby opiekę, lekarz na 
miejscu.,. 

— Przecież ona jest zdrowa! Właśnie dobrze jej zrobi. Jak 
wyjdzie z tego hotelu i zacznie żyć normalnie. Tego jej było 
potrzeba. 

— Moja Koclu, czy ty nie bierzesz na siebie za dużo obo¬ 
wiązków? Nie przeczę, że to biedne dziecko, ale przecież... 

— Jakie obowiązki? — wykrzyknęła zdumiona Konstancja. 
— Lubię tę matą, mamy właśnie wolny kąt — i to wszystko! 


Cdn. 
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WCZESNYM wieczorem pan Mądrala przebrał się 
w piżarnę. ^ 

— Dlaczegio tak wcześnie przebrałeś się w piża¬ 
mę? — pylą go żona. 

— Bo sądzę, ±0 jyż dzisia| nikt do nas nie przyj^ 
dzie... 

— Ale dlaczego jesteś w krawacie? 

— Bo a nuż Jednak ktoś przyjdzie... 

★ 

PO OGROMNEJ burzy gajowy sprawdza drzewo^ 
slan ł dostrzega na drzewie człowieka zaplątanego 
w kawał materiału. 

— Panie ^ krzyczy do niego — że leż panu się 
cłicłało skakać ze spadochronem w laką nawałnicę..! 

— Ze spadochronem?! Ja na tamtym brzegu rzeki 
nocowałem w namiocie i porwał mi>ie wiatr... 




Fela mówt, że Kocia ma wielki talent — to dobrze- Niech się 
uczy, niech dojdzie do czegoś- Malarze dziś dobrze zarabiają, 
a cóż dopiero, jeśli ktoś jest energiczny i zaradnyf Adam jest 
człowiekiem nauki, wiadomo, że (udzie nauki są bardzo mar¬ 
nie wynagradzani, a tak, we dwoje dadzą sobie radę. I między 
ludźmi to lepiej wygląda, jak ma koło siebie osobę, która coś 
znaczy, a nie taką sobie dziewczyninę. Dobrze się stało. Adam 
mi jeszcze podziękuje, że tak tę Kocię przygarnęłam, ośmieli^ 
łam. Jak to nigdy, mój Boże, nic nie wiadomo! 

— Chyba jednak Cetinka ma naprawdę dobry charakter! — 
myślała Fela, wracając ze szkoły z wszetkimi papierkami, po¬ 
trzebnymi jej do dostania się na studia w przyszłym roku. — 

* 


Przecież już nie jestem dła niej przyszłym szczęściem Adama, 
a jest dJa mriie taka mila, że zimno się rob). Chyba... chyba, 
że chce mi wynagrodzić to upośledzenie! Ciekawe, że do Kon¬ 
stancji odnosi się zupełnie inaczej. Dba o nią! 

★ 

— Fajnie będzie mieć w domu na zawsze tę Felę mówi Lu- 
cynka do Daniela, podnieconego tym, że w dniu jutrzejszym 
miał odbyć się na fotelu pierwszy spacer po korytarzu. — Ja¬ 
kie to śmieszne, że będzie na studiach o rok ode mnie niżej! 

— Myślę, że twój tata ma dobry gust, co? 

— Nie zawsze- Czasem wręcz okropny! AJe to już tak jest, 
kiedy ma się w domu młodego tatę. Ale teraz mam nadzieję, 
że się ustatkuje. Żona, dziecko,.. Ja się wcale z taty nie śmie¬ 
ję, ale jestem ciekawa, czy spoważnieje? Mam jednak nadzie¬ 
ję, że nie! 

* 

Tymczasem A.W. Prandota wraca ze swojego krótkiego wy¬ 
padu do Warszawy smulntejszy od kosyniera na torcie. Patrzy 
na Felę, jakby był humanitarnie nastawionym katem, który ma 
właśnie wykonać na niej wyrok śmierci. 

Rozmyślił się — myśli Fela — ale ia się nie rozmyśliłam, 
więc to nie ma większego znaczenia. Wybiję mu to z głowy 
oczywiście! 

Ale nłm do tego mogło dojść do akcji wkroczyła Celina. Ja¬ 
ko osoba doświadczona, a przy tym odgórnie życzliwa dta 
obojga, uważała za swój obowiązek danie Feli malei lekcji, jak 


należy postępować, kiedy bliżej nie znane przeciwności losu 
ściągną czarną chmurę na czoło głowy rodziny. A.W, Prandota 
został momentalnie otoczony tyłu staraniami, obstawiony tylu 
przysmaczkami i zagadany tylu delikatnymi pochlebstwami, że 
wśród tych pieszczotek zachowanie owej chmury na czole by¬ 
łoby niewybaczalnym grubiaństwem. Wzniósł swoim zwycza¬ 
jem oczy do góry i westchnął, co oznaczało, że zmiękł i jest 
gotów do zwierzeń. 

— Kłopoty... — powiedziała z troską w głosie Celina. Nie 
było to broń Boże pytanie! Po prostu stworzyła aimosterę. 

— Lucynka!... — jęknął A.W. — Lucynce wymówili hotel! 
Jest zjazd drobiarzy, wszystkie pokoje zamówione. Ona ma tu 
jeszcze naświetlania, a nawet gdyby nie miała, nie mogę jej 
wziąć teraz do Warszawy! 

— Może by Kocia-.. — bąknęła Celina. 

— Dłaczego? Konstancja jest zbyt wrażliwa na takie spra^ 
wył Ja to załatwię. Dzwoniła do pani Malinka i chciała wz^ć 
do Siebie Adasia? No, to weźmie Lucyn-kę. 

— Nie wiem, czy możemy,,, — wtrącił A.W., odzyskując nie¬ 
co męskiej energii. — Poza tym, to chyba ja powinienem pójść 
i zapytać.,, 

Lucynka... — myślał A.W. — czy wezmą Lucynkę! Przecież 
to idiotyczne! Gucio będzie do niej wygłaszał przemowy psy¬ 
choterapeutyczne! Nie. Nie póidę do nich. Tylko dokąd? 

Dokończenie na sir. 7 









































































































































































































